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Cześć! 

Czytelnicy zainteresowa- 
ni Ligą Reporterów zauwa- 
żyli, że ogłosiłem nowy te- 
mat pt. CZŁOWIEK, KTÓRE- 
GO CENIĘ. 


Oczekuję na wypowiedzi 
przedstawiające człowieka 
w konkretnej sytuacji, 
w.działaniu. Szczegóły znaj- 
dziecie w nr 12 „Świata 
Młodych”. 


Dyskusja pt. GDYBY ODE 
MNIE ZALEŻAŁO trwa na- 


dal. Na str. 2 zamieszczam 
wypowiedzi, tym _ razem 
głównie. poświęcone szko- 
le. Jest to sprawa, która 
„boli”” bardzo wielu 
uczniów. 


Część listów świadczy 
jednak o biernej postawie 
autorów. Proponuję, zwróć- 
cie uwagę na wypowiedź 
„Członka samorządu szkol- 
nego” z woj. leszczyńskie- 
go. Przecież jako członek sa- 


tkwiąca w samym centrum 
uczniowskiej społeczności, 
powinien swoje wątpliwoś- 
ci na temat spraw finanso- 
wych rozstrzygnąć otwarcie 
na zebraniu! Tymczasem 
„Członek samorządu” woli 
takie pytanie zadać w kore- 
spondencji skierowanej do 
redakcji... 

Brak inicjatywy wykazuje 
także „Zniechęcona” z By- 
tomia. Wiedząc, co jest do- 
bre, a co złe — czeka aż doro- 


morządu, a więc osoba 


śli zorganizują zbiórkę har- 


cerską! A gdzie własna ini- 
cjatywa?! 

Na tych dwóch przykła- 
dach można wykazać, że na- 
wet wówczas, gdy coś od 
nas samych zależy — oglą- 
damy się na innych i mamy 
im za złe, że nie zastępują 
nas w działaniul 

Przyznam, że taka posta- 
wa trochę mnie martwi. 
A Wy co o tym sądzicie? 

Zapraszam na str. 2 

Szef 
Ligi Reporterów 


Em 


JAK ZBUDOWAĆ 


(CAF). Klub GKS Kato- 
wice prowadzi szkolenie 
90 chłopców z roczników 
1968-1973 (!). Poszcze- 
gólne grupy, załeżnie od 
wieku noszą nazwę ME 
krusów”, „„Kajtków” lub 
„Pyrlików”. Szkolenie 
młodych hokeistów roz- 
poczęto w tym klubie 
przed trzema laty, kiedy to 
na treningi chłopcy musie- 
li dojeżdżać do innych 
miast. Teraz jest łatwiej — 
już drugi rok zajęcia odby- 
wają się na płycie lodowi- 
ska „Torkat”. Zajęcia od- 
bywają się 6 razy w tygod- 
niu plus jeden mecz ty- 
godniowo, oczywiście 
z rówieśnikami. Może ci 
chłopcy w przyszłości od- 
zyskają dla GKS pozycję 
w polskiej czołówce hoke- 
jowej. Stanisław 
Jakubowski 


Zima 


Sypie śnicżek, sypie, 

dla mamusi straszne, 

ale dzieci lubią hasać, 

są wesołe zawsze. 

Już bałwanek na podwórku, 
śnieżne kulki w locie, 
sręka zadziwiona 
przysiadła na płocie. 
Śmignął ktoś na sankach, 


narty mkną w oddali, 

- Zjeżdżaj ze mną z górki! 
- woła Staś do Ali, 

Wesoła zabawa 

juź się skończyć musi, 

bo od domu słychać 
wołanie mamusi. 


Agnieszka z Trzebini (lat 9) 


Nie ma jak dobra reklama!, 


MAGICZNY, CZYLI... BEZPŁATNY 


JAPONIA (PAP). Policja japoń 
ska rozpoczęła właśnie dochodze- 
nie w sprawie wprowadzonego 
niedawno na rynek aparatu telefo- 
nicznego, reklamowanego jako 
prawdziwy skarb dla oszczędnych. 

Sprytne to urządzenie, skonstru 
owane i rozprowadzane przez ja- 
pońską firmę elektroniczną „Saka- 
ki”',odznacza się tym,że umożliwia 
bezpłatne użytkowanie telefonu 
Podłączone do sieci, emituje bo 


wiem specjalny sygnał, który unie 
ruchamia licznik opłaty za 
rozmowę 

Japońskie Towarzystwo Telefo 
niczne zaskarżyło „Sakaki” do są 
du i firma musiała wstrzymać pro 
dukcję swych magicznych urzą 
dzeń, które choć sprzedawane za 
drogie pieniądze, łatwo znajdowa 
ły nabywców. Wszystkim właści 
cielom aparatów grozi zaś odpo 
wiedzialność karna, (kl) = 


Zostań przyjacielem 
zwierząt 


Drużyna Harcerska im. Hanki Sa- 
wickiej przy Szkole Podstawowej 
w Dębowej melduje o podjęciu za- 
dania „Zostań przyjacielem zwie- 
rząt”. W ramach zadania wykona- 
liśmy 10 karmników i 4 paśniki. 


Oprócz tego każdy z harcerzy przy: 
niósł torebkę pszenicy. Mamy na 
dzieję, że wszystkie drużyny podję 
ły podobne zadania. 
Drużynowy 
— Zdzisław Kita 


W 


zeskimoskie igloo 


Wiele zastępów może zbudować 
sobie śniegowy domek eskimoski — 
igloo — na swą „śnieżną bazę”. 
Skraj sadu lub ogrodu, zaciszne 
ustronie pod zagajnikiem - to 
wspaniałe miejsca na igloo. Porę na 
budowę trzeba wybrać odpowied- 
nią: śnieg — co najmniej 20-centy- 
metrowej grubości, ścisły, najlep- 
szy wtedy, gdy po lekkiej odwilży 
znów złapie mróz. Z takiego śniegu 
wycinamy klinowate bloki i ukła- 
damy je spiralnie jedną warstwę na 
drugiej na obwodzie koła o średni- 
cy 3-4 metrów. Bloki układamy 

- z takim nachyleniem, by utworzy- 
ły one kopułę. Wszystkie te czyn- 
ności wyjaśniają kolejne rysunki. 


Tu list (wiadomość) 


Śnieg najlepiej jest ciąć łopatką-sa- 
perką lub piłą rozpłatnicą nawet 
przy specjalnej ramce. Nieszcze|- 
ności w budowli wypełniamy śnie- 
giem i uklepujemy. Górny otwór 
w kopule zabezpieczamy tak, by 
można go było otwierać dla wenty- 
lacji. Wyjście — przez tunel. Całość 
w czasie mrozu polewamy lekko 
wodą. Teraz wystarczy dłuższa 
śnieżna zadymka i nasze igloo wto- 
pi się w otoczenie. 


Wyjście trzeba odpowiednio za- 
maskować śnieżną kulą i oznaczyć 
w sposób wam tylko wiadomy, by. 
łatwo je było znaleźć pod zaspą, 
która może utworzyć się z,czasem. 


Tu biwak (postój) 


Woda (studnia, źródło, wodociąg) 


Tam obóz (dom, schronisko) 


ZASTĘPIE 


Smętnie wygląda zastęp, 
który rozwleka się na zimo- 
wej wycieczce na pół kilome- 
tra: „konie'”* rwą do przodu, 
skwaszeni maruderzy wloką 
się w ogonie, a ci, którym 
wszystko jedno — w środku. 
Widać, że w takim zastępie 
brak nie tylko „wspólnego 
ducha” ale i pomyślunku. 


© Starajcie się zawsze 


trzymać w marszu fason 
i szyk. To nie musi być wcale 


grzeczne maszerowanie 
parami. 

© Dostosujcie marsz do 
możliwości tych  najsłab- 
szych; w wypadku nagłego 
spadku ich kondycji, udziel- 
cie natychmiast pomocy -— 
często wystarczy dobre sło- 
wo i kostka cukru 

© Rozdzielcie sprawiedli- 
wie zespołowy sprzęt do 
transportowania, 

© Silniejsi niech troszczą 
się o słabszych, pomagają im, 
podciągają — w drodze, na 
biwaku, w czasie gier 
i w pracy. 


0 PRZYRZE: 
CZENIE 
|PRAWO 
HARCERSKIE 

© BUDUJEMY 
ESKIMOSKIE 
IGLOO 

0 BIWAK 
NA ŚNIEGU 

0 OGNISKO 
ZREFLEK- 
TOREM 

0 HOBBY. 

NA ZBIÓRKĘ 


Czy decyduje 
o naszych 
sprawach 


Już sama nazwa „Samorząd Szkolny” 
mówi, że są to obdarzeni przez nas zaufa- 
niem koledzy i koleżanki, którzy decydują 
o naszych sprawach wspólnie z władzami 
szkoły. Ale czy tak istotnie jest? Na przy- 
kład nasza szkolna społeczność nie może 
się dogadać w sprawach finansowych. 

Konkretnie chodzi mi o to, że kl. od VI do 
VIII jeżdżą na wykopki ziemniaków i bura- 
ków i otrzymują zapłatę za tę pracę, ale nie 
wiadomo nam, ile za jeden dzień, i na co 
te pieniążki mają być przekazane. Miały 
być ponoć dopłaty do wycieczek, ale czy 
były? 

| tu widziałbym pracę samorządowych 
władz: powinny zainteresować się po- 
działem pieniędzy zarobionych i przezna- 
czyć je na odpowiedni cel z pożytkiem dla 
wszystkich dzieci. 

Druga sprawa, to organizacja godzin 
wychowawczych i problemy na tych go- 
dzinach poruszane. Utarło się, że poprzez 
upomnienia i kary można ucznia ukształ- 
tować i wychować, a gdzie mają miejsce 
pochwały i jakieś dobre słowa, mobilizu- 
jące ucznia? Moim skromnym zdaniem 
problem wart jest dyskusji. 

Więcej zaufania i szczerości pomiędzy 
uczniem i nauczycielem. I więcej konkret- 
nej „samorządności'* w całym tego słowa 
znaczeniu w życiu szkoły. 

(..Bierny”) członek samorządu szkolnego 
woj. leszczyńskie 


Bądźmy jak skała... 


Mam lat 15, na imię Iwona i własny 
pogląd na świat. Rzuciliście hasło „Co 
chciałbym zmienić” — krótkie a treściwe. 
Odpowiadam tak samo „Siebie, a wrazze 
mną świat”. 

Nie weźcie mnie za „odmieńca” ! Czyta- 
tam zuwagą wiele wspaniałych wypowie- 
dzi moich kolegów. Każdy z nich chciał 
zmienić stosunki w szkole, nauczycieli, 
złośliwych kolegów, ale żaden nie pomy- 
ślał o sobie, swoich wadach. A od tego 
należałoby zacząć! My siebie stale „gra- 
my”, może tylko w samotności jesteśmy 
sobą, ale od samotności uciekamy, boimy 
się swoich myśli — tchórzymy, a może 
jesteśmy bohaterami? Gdy jesteśmy 
w towarzystwie zapominamy o sobie pra- 


wdziwych, autentycznych. I nio jest praw* 
dą, że są ludzie pozbawieni aktorskich 
zdolności — każdy z nas jost znakomitym 
aktorem, prawie każdy mógłby dostać 
Oscara. A oprócz tego jesteśmy bardzo 
dobrym materiałom plastycznym. Jak 


„woda żłobi skały wapienne, tak życie i ota- 


czający nas ludzie — żłobią nas, A że przo- 
ważają cynicy, ludzie kłamliwi, egoistycz- 
ni, okrutni, świat staje się taki sam. To 
przerażające. 

Apeluję do tych, z których życie nie 
zrobiło jeszcze bezmyślnych marionetek: 
stańcie się twardymi skałami. 

Iwona 
Sandomierz 


Dlaczego są 
niesprawiedliwi? 


Gdyby ode mnie zależało przede WsSzy- 
stkim zmieniłabym postępowanie nau- 
czycieli wobec dzieci. Podam kilka przy- 
kładów. 

Na lekcji geografii kilkoro uczniów nie 
miało atlasów. Najpierw pani zaczęła 
krzyczeć na nas, a później wzięła dziennik 
i powiedziała: „Zaraz tym wszystkim, co 
nie mają atlasów, powpisuję dwóje do 
dziennika. Proszę wstać, lenie, które przy- 
szły bez atlasów”. Tymczasem wśród 
tych, którzy wstali, było tylko dwoje sła- 
bych uczniów, reszta to same „asy” (czyli 
ci lepsi). Panią aż cofnęło. Ale zaraz zrobi- 
ła ładną minkę i powiedziała: „Jeszcze 
tym razem wam podaruję. Siadajcie.”* 

Pytanie: Dlaczego ci uczniowie nie do- 
stali oceny, na jaką zasługiwali? Dlaczego 
pani tak postąpiła? Jeśliby to byli ucznio- 
wie słabi — dostaliby po „lufie” i słuchali- 
byśmy wszyscy kazania przez pół 
godziny. 

Drugi przykład: Jest w szkole chłopak, 
syn nauczyciela, czyli taki „niedotykalny 
maminsynek”. Chodzi na pauzach, jakby 
przynajmniej był Henrykiem IV! Zaczepia 
wszystkich, ubliża, dziewczynki kopie, 
małe dzieci popycha. A mówią w naszej 
szkole, że dzieci nauczyciela są wszystkie 
grzeczne, trzeba brać z nich przykład, a tu 
tymczasem jest odwrotnie. Jeśliby ktoś 
spróbował się sprzeciwić temu „„zarozu- 
mialcowi”, to zaraz leci na skargę do ma- 
my, a mama robi z tego po prostu „skan- 
dal”. Dlaczego tak jest? Czy dzieci nauczy- 
cieli są ważniejsze od tych dzieci, które nie 
są dziećmi nauczycieli? Takie pytania 
wszyscy sobie stawiamy. Ja wymieniłam 
tylko dwa małe przykłady, a w naszej 
szkole można znaleźć ich setki. Zapomnia- 


lam jeszcza o jadnym. Otóż: nauczyciala 
nie przestrzegają „Kodoksu Ucznia”, Za 
dają dużo zadań na niodziolo, klasówki 
zapowiadają nam za późno I my nia ma 
my kiedy porządnio sią przygotować 
Goga (14 1.) 


W naszej szkole tj. nr 93 w Krakowie 
„działają” dwie organizacje (m.in.): TPPR, 
LOP. To „działanie” polega wyłącznie na 
zbieraniu składek. Czy tak powinna wy- 
glądać działalność jakże licznych i popu- 
larnych organizacji, jakimi są TPPR i LOP? 
Uważam, że to jest nie w porządku. Tak 
nie może być. Moim zdaniem powinni 
przede wszystkim działać w naszej szkole 
przedstawiciele tych drganizacji. Powinni 
oni zainteresować młodzież działalnością, 
urządzać między innymi spotkania i od- 
czyty. W przypadku TPPR — opiekunowie 
powinni np. założyć szkolne kółko TPPR, 
w którym młodzież pogłębiałaby swoją 
wiedzę o Związku Radzieckim, jego kultu- 
rze i obyczajach. Władze szkolne na pew- 
no zgodziłyby się zorganizować spotkania 
tego typu i na pewno znalazłoby się nawet 
miejsce na szkolny kącik TPPR. 

Co do LOP, to jesttrochę lepiej. Wpraw- 
dzie istnieje kółko przyrodnicze, ale wyda- 
je mi się, że nauczyciel nie bardzo zachęca 
do przynależności do kółka. U nas w szko- 
le mówi się: „O! należy do LOP”, a gdyby 
tak zapytać jednego z LOP-owców naszej 
szkoły, jakie to w Polsce są zwierzęta 
i rośliny chronione, nie byłbym taki pew- 
ny, czy odpowiedziałby na to pytanie. 
Mam nadzieję, że w przyszłości zmienimy 
ten stosunek do TPPR i LOP. Bo naprawdę 
nikomu to nie zaszkodzi, jeżeli się dowie 
ciekawych rzeczy o ZSRR lub że mikołajek 
nadmorski jest rośliną chronioną. 

„Woodpecker” (13 |.) 


Moim zdaniem 
zeba by dużo 


Pragnę zająć się sprawą szkoły, gdyż 
uważam, że jest to miejsce, gdzie szcze- 
gólnie dużo przydałoby się zmienić. Dziś 
zajmę się dwoma tematąmi: sposobem 
oceniania ucznia oraz nadmierną ilością 
godzin z niektórych przedmiotów. 


Gdyby ode mnie zależało 


Wydaje mi sią, ża obacny systam oco 
niania wiadomości posiada wiolo bra 
ków. Zajmuje nauczycialom bardzo dużo 
czasu, który mógłby być wykorzystywany 
na dodatkowo ćwiczenia | poszerzenie 
matoriału, zozwala toż na stosowania 
przoz uczniów nieuczciwych zagrań 
uchyloń sią oq klasówki i pytania, przez co 
zaciera obraz prawdziwych umniejątności 
Zozwala on toż na niosprawiodliwo oce 
nianie ucznia na podstawia tzw, „marki 
dobrego, miernogo, lub bardzo dobrego 
ucznia. 

Gdyby to zależało ode mnie, zarzuciła 
bym całkowicie pytania i klasówki w cza 
sie sgmostru na rzecz testów obejmują- 
cych cały materiał przerobiony podczas 
okresu. Metoda ta wymaga skrócenia se 
mestrów, przez co nieodzowny stałby się 
powrót do czterech okresów. Na 2 tygod 
nie przed końcem okresów rozpoczynała- 
by się seria testów (codziennie jeden 
test). Przy założeniu 10 przedmiotów po 
zostałyby jeszcze 4 dni dla nauczycieli na 
poprawienie i uzyskanie oceny. Test wy 
kazałby, do jakiego stopnia uczeń opano- 
wał materiał, a stopień otrzymany z testu 
byłby stopniem na semestr. Oceny z 4 
semestrów złożyłyby się na ocenę końco- 
wą. Metodę tę uważam za wydajniejszą 
i mniej pracochłonną. Zmusiłaby ona nie- 
jako uczniów do systematycznej pracy 
przez cały semestr (a nie tylko wtedy, gdy 
są zagrożeni pytaniem lub klasówką), bo 
pod koniec semestru przy 10 testach, nie- 
możliwością byłoby uzupełnienie braków 
lub unik przy pomocy zwolnienia lekar 
skiego. Wydaje mi się też, że metodę tę 
można z powodzeniem stosować w szko- 
łach podstawowych z wykluczeniem klas 
od 1 do 3, gdzie obowiązywałby stary 
system oceny. Uważam, że program klasy 
ogólnej liceum jest zbyt rozbudowany 
o przedmioty, których obecność jest zby- 
teczna. Omówię tu 4 przedmioty. Przy- 
sposobienie do życia w rodzinie, wycho- 
wanie plastyczne, wychowanie muzyczne 
i wychowanie techniczne. 

W bardzo wielu szkołach przysposobie- 
nie do życia w rodzinie jest lekcją tzw. 
„swobodną”. Profesor usiłuje czymś tam 
młodzież zająć, część młodzieży z pierw- 
szych ławek się nudzi, pozostali gadają, 
grają, odpisują lub odrabiają lekcje itd., 
itd. Rzadko kiedy zdarzy się nauczyciel, 
który potrafi zainteresować i wciągnąć do 
dyskusji choć część młodzieży. Wniosek 
prosty — jest to marnowanie cennego cza- 
su profesora. Przydałoby się albo tę go- 
dzinę całkowicie skasować, albo włączyć 
ją do godziny wychowawczej, kiedy po 
załatwieniu wszystkich aktualnych spraw 
ze zwolnieniami itd. pozostaje sporo wol- 


nego czasu, z którym nie zawszę 
mo, co robić i o czym rozmawiać. Co d 

wychowania plastycznego, to ranię lo 
sem jest jego wymiar trwania — przez 
lata. W dodatku głównie, to „Tysuneczki”j 
Raz, że zajmują dużo czasu w domu, dwa 
żo wychowanie plastyczne w tej for 
chyba mija się z celem? Czy nie fapigr 
żeby wychowanie plastyczne było tylko 
jaden rok, a zajmowało się raczej stylami 
kierunkami sztuki = rozumieniom sztuki? 
Bardziej chyba przyda sią wyjście na wy 
stawą niż ślączenie nad rysunkiem? A jęśii 
ktoś chce malować, to są przacież kółka 
zaintoresowań. Jo$śli zaś zwolniłyby się 
godziny po wychowaniu plastycznym, H 
w II klasia można by wprowadzić na rok 
wychowanie muzyczne, skierowane toż 
głównie na rozumienie muzyki, na jej po. 
znawanie 

Zbyteczne też wydaje mi się ciągnięcję 
wychowania technicznego przez 4 latal 
(zwłaszcza w klasie IV, gdy wszystko jest 
nastawione na powtarzanie i przygotową 
nie do matury) 

Uważam, że powinno być teź zróżnico 
wanie materiału dla dziewcząt i dlą ch łop 
ców. Bo chyba dla dziewcząt przydałoby 
się bardziej np. wyszywanie czy kurs kroju 
niż nauka o... elektrowniach, czy budowie 
samochodu. W klasie III zajęcia technicz 
ne powinny być nadobowiązkowe — (dla 
osób, które mają zamiar studiować kia 
runki techniczne) i obejmowałyby - przy 
pomnienie pisma technicznego, a także 
naukę wykonywania schematów techni 
cznych, przekrojów itd 

Pozbycie się części godzin spowodo 
wałoby zmniejszenie obciążenia ucznia 
tzw. „michałkami”, co pozwoliłoby na le 
psze przygotowanie się do innych przed 
miotów. 


wiado 


Krystyna Ochotnicka (16 Ist) 
Kraków 


O zbiórkach - 


nie słychać... 


W naszej szkole teoretycznie działa har. 
cerstwo. Odpowiedzialni za ZHP są-eeu- 
czyciele, ale moja klasa od półtora roku 
nie słyszy o zbiórkach harcerskich, choć 
mamy do nich znakomite warunki: po 
południu szkoła jest pusta, znajduje się 
w pobliżu Studium Wychowania Przed- 
szkolnego, dookoła rozciąga się park, 
w którym można urządzać podchody i in 
ne gry harcerskie, zimą jeździć na san- 
kach. Bez ZHP młodzież nudzi się. Wybie- 
ra sobie nieodpowiednie zajęcia, zamiast 
uprawiać sporty — siedzi w zamkniętych 
pomieszczeniach, pali papierosy i pije al- 
kohol co, jak wiadomo, źle wpływa na 
organizm młodego, rozwijającego się 
człowieka. A gdzie tu harcerstwo? 

„Zniechęcona” (VII kl.) 
Bytom 


>< 


PRZYRZECZENIE 
HARCERSKIE 


„Przyrzekam całym życiem 
służyć, Tobie Ojczyzno, być 
wiernym sprawie socjalizmu, 
walczyć o pokój i szczęście lu- 
dzi, być posłusznym Prawu 
Harcerskiemu. 

Potwierdzenie brzmi: 

„Na słowie harcerza polegaj 
jak na Zawiszy”. 


PRAWO 
. HARCERSKIE 


1. Harcerz służy Polsce 
Ludowej i dla Niej sumien- 
nie spełnia swoje obo- 
wiązki. 

2. Harcerz chce zmieniać 
świat na lepszy, jest zawsze 
z tymi, co walczą o wolność 
i równość ludzi. 


3. Harcerz jest sprawie- 
dliwy i odważny, śmiało 
broni słusznej sprawy. 

4. Harcerz chce wiedzieć 
więcej niż wie, umieć więcej 
niż umie. 

5. Harcerz spieszy innym 
z pomocą, nie opuści niko- 
go w potrzebie. 


6. Harcerz jest wiernym: 


przyjacielem i niezawod- 
nym kolegą. 

7. Harcerz szanuje star- 
szych, pomaga chętnie ro- 
dzicom. 

8. Harcerz pracuje rzetel- 
nie, dba o wspólne dobro 
jak o własne. 

9. Harcerz jest przyjacie- 
lem przyrody, poznaje jej 
piękno i tajemnice. 

10. Harcerz chce być sil- 
ny i sprawny, nie pali tyto- 
niu, nie pije napojów alko- 
holowych. 


(Teksty Przyrzeczenia i Pra- * 


wa Harcerskiego zatwier- 
dzone przez Ill Zjazd ZHP 
w 1964 r.) 


Czy w Waszym zastępie zor- 
ganizowaliście już kiedyś 
„zbiórkę z hobby”? Np. Kazik 
hoduje z dziadkiem gołębie po 
cztowe, więc po uzyskaniu za 
proszenia zastęp pakuje się któ 
regoś popołudnia do Kazika 
(nie zapomnieć o „dzień do: 
bry'”'!). Jak się hoduje te białe 
ptaki, czym się karmi, jak orga- 


NASZ TYP NA ZBIÓRKĘ 


nizuje zawody, jakie są rekordy 
przelotów? — pytań mnóstwo, 
a gospodarze-hobbiści będą 
szczęśliwi, że mogą odpowia- 
dać. To tylko jeden przykład. Bo 
może ktoś inny z Waszego za- 
stępu zbiera znaczki pocztowe, 
hoduje rybki, kolekcjonuje cie- 
kawe nagrania, kręci amator- 
skie filmy — warto więc, by cały 


zastęp poznał bliżej szlachetne 
pasje kolegi. 


Może ktoś z Was zarazi się 
nowym „konikiem””, może zro 
dzi się w Waszym zastępie ini- 
cjatywa zorganizowania „gieł- 
dy hobbistów” dla całej druży 
ny? Warto pomyśleć, zaplano- 
wać, zrobić! 


W czasie zimowych wy- 
praw zastępu konieczne 
nieraz będzie rozbicie na 
śniegu biwaku dla krótkie- 
go odpoczynku i posiłku.  rczy. 
Jako zasłony od wiatru wy- 
korzystamy wszelkie natu- 
ralne formy: duże krzaki, ka- 
mienie skały, drzewa, wały 
ziemne itp. Jeśli jeszcze zro- 
bimy parawan z peleryny, 
koca lub płachty namioto- 
wej, możemy rozpalić ku- 
chenkę spirytusową lub 
warniczek na paliwo stałe, 
aby ugotować zupę lub 
choćby wodę na herbatę. 
Dla rozgrzewki — o ile mamy 
zezwolenie na korzystanie 
z drewna — rozpalimy ogni- 
sko „z reflektorem”, takie 
jak na rysunku: kieruje cie- 


pło w jedną stronę. To nic, _ w praktyce. 


że dolne polana reflektora 
zajmą się wkrótce płomie- 
niem i zaczną rozsypywać — 
na krótki biwak tego wysta- 


Tylko bezmyślne fajtłapy 
siadają na'śniegu. Najlepiej 
— na pniach ściętych drzew, 
szczapach, na 
w kostkę kocu owiniętym 
jakąś nieprzemakalnością. 
Przy ognisku suszymy to — 
co mokre: przede wszyst- 
kim rękawiczki. 


Tak jak po letnim biwaku 
- każdy zastęp zaciera po 
sobie wszelkie ślady. To jest 
trudniejsze zimą, ale harce- 
rze muszą się tego nauczyć 


złożonym 


EEEE NIGDY TAK! EGGEA 


Chcemy dyskoteki 
w szkole 


Nie wiem, dlaczego nauczvciole 
nie rozumieją nas, uczniów w spra 
wie organizacji dyskotok. W naszej 
szkole dyskotekę zapowiadano już 
3 razy — we wrześniu, październiku 
i listopadzie. Mimo moich usilnych 
starań (i nie tylko moich) z „cia 
łem'* pedagogicznym jakoś nie 
możemy się porozumieć. Dyskote: 
ka — może to i nie jest jedyna roz 
rywka, bo można przecież pójść do 
kina, teatru czy muzeum, ale my 
o niej marzymy. Uczniowie mają 
pretensje do samorządu, lecz on 
nie ma żadnego wpływu na swoją 
opiekunkę, która odpowiada mniej 
więcej tak: „no i z czym mam wy- 
stąpić do dyrektora — nauka — zaj- 
rzyj sobie do pierwszego lepszego 
dziennika, zachowanie — przecież 
sama wiesz, co się tu dzieje” iwten 
sposób „odmownie”' zostaja zała- 
twiona ta sprawa. 

Chciałabym wiedzieć, czy tak bę- 
dzie do końca roku szkolnego? Czy 
dyskotekę da się jakoś załatwić? 
Jak przekonać nauczycieli? Czy im 
jest szkoda tego jednego wieczoru 
na naszą rozrywkę? Czy może ko- 
mitetowi rodzicielskiemu, który tak 
sprawnie funkcjonuje — funduszy? 

Chciałabym, aby nauczyciele 
pomyśleli o tym, że oni są - DORO- 
ŚLI, amy jesteśmy tylko zależnymi 
od nich dziećmi — ICH DZIEĆMI 
LICZYMY TYLKO NA SZKOŁĘ. My 
też chcemy się bawić, i to nie 
w CIUCIUBABKĘ, czy JAKIEGOŚ 
Starego niedźwiedzia — TO NIE 
DLA NASI!!! 

Joanna 


Zbieramy materiały 
o Karolu 
Świerczewskim 


Jesteśmy uczniami IV klasy. 
W tym roku szkolnym przeszliśmy 
z drużyny zuchowej do harcerskiej. 
Jesteśmy już po przyrzeczeniu har 
cerskim. Pragniemy, aby nasza 
drużyna otrzymała imię gen. K 
Świerczewskiego. Wszyscy 'przy- 
gotowujemy się do nadania imie- 
nia. Każdy z nas stara się zebrać jak 
najwięcej materiału o tym wielkim 
Polaku. Pragniemy założyć album, 
ale mamy za mało informacji. Pro- 
simy bardzo drużyny noszące to 
samo imię o nawiązanie z nami 
kontaktu. Szczególnie miło byłoby 
nam nawiązać korespondencję 
z harcerzami z okolic Baligrodu, 
gdzie zginął ten wspaniały czło- 
wiek. 

XVIII Szczep ZHP przy Szkole 
Podstawowej nr 3 w Opolu 
(kl. TVe) 


Sprawdzona przyjaźń 
Z moją klasą jestem ogromnie 
związana, jest to klasa bardzo zgra- 
na i koleżeńska. Mam wiele koleża- 
nek i kolegów, lecz najbardziej jes- 
tem przywiązana do moich przyja- 
ciółek, którymi są: dwie Doroty, 
Krysia i Gośka. Znam je od I klasy. 
W il klasie zdarzyło się, żez klasów- 
ki z matematyki dostałam dwójkę. 
Po lekcji koleżanki powiedziały mi, 
że muszę się poprawić. Zabrałam 
się więc do pracy, a one pomagały 
mi we wszystkim. Po paru tygod- 
niach naszej wytrwałej pracy pani 


zrobiła sprawdzian, w którym wy- 


padłam bardzo dobrze. Potem był 
koniec roku, rozdanie świadectw... 


"Teraz jestem w VI klasie i nie za- 


pomnę pomocy, jaką otrzymałam 
od koleżanek, będąc w II klasie, Do 
tej pory się przyjaźnimy sądzę, że 
przyjaźń ta będzie długo trwała. 


Pożar rozpoczął się na tej właśnie klatce schodowej. Niektórzy 
skakali z okien drugiego piętra po przeciwnej stronie budynku 


Leaf. 


rez) 


Tu nie było ognia. Zwęglenia pochodzą od wysokiej temperatu- 
ry, niesionej podmuchem wraz z dymem 


tanąłem obok okopconego filaru na 

zwykłym, szkolnym korytarzu i sam 

sobie zadałem pytanie: dokąd bym 
wtedy, tamtego feralnego dnia, uciekał? 
Jeżeli na obu klatkach schodowych pano- 
wała taka temperatura, że na dziewczy- 
nach topiły się orlonowe sweterki — to już 
chyba tylko do powietrza, do okna. Tego 
na podwórze, czy tego położonego ledwie 
dwa metry nad dachem przylegającej do 
głównego budynku przybudówki? Polo- 
nista, Lech Zielony, rozstrzyga to jednoz- 
nacznie: — Całe rozumowanie na nic, za 
dużo było dymu, a za mało czasu na 
myślenie. Decydował przypadek, kto 
gdzie dotarł, to już stamtąd w absolutnej 
ciemności i duchocie nie mógł ruszyć się 
nigdzie indziej. 

Drugie piętro — i tylko dwa wyjścia. 
Droga przez przybudówkę nie była jeszcze 
taka najgorsza. Ta na szkolny dziedzi- 
niec... lepiej nie mówić. Mieli szczęście ci, 
którzy podczas skoku zkilkunastu metrów 
trafili na niewielki daszek osłaniający wej- 
ście do pomieszczeń parterowych. Tyle 
że nie wszystkim się do udało. Efekt: 14 
rannych. 


Wyjście 


Co się zapaliło, dlaczego i kiedy? Na 
dwa pierwsze pytania odpowiedzi udzieli 
milicja i prokuratura, choć to jeszcze po- 
trwa, zgliszcza wcale nie tak łatwo podda- 
ją się badaniom. Z dotychczasowych 
ustaleń wynika, że jednym z pierwszych 
ognisk pożaru z 9 stycznia były materace 
używane do ćwiczeń gimnastycznych zło- 
żone w pobliżu jednej z klatek schodo- 
wych. Teoretycznie to nie one tarasowały 
drogę ucieczki, a powstała wysoka tem- 
peratura, od której zapaliły się dalej drew- 
niane boazerie korytarza szkolnego, drzwi 
i framugi okienne. Rzeczmiała miejsce na 
pierwszym piętrze, skąd gryzący dym 
i gorące powietrze wessane zostały na 
wyższą kondygnację już obydwoma klat- 
kami schodowymi. Uczniowie kończący 
właśnie szóstą lekcję stwierdzili po otwar- 

"ciu drzwi na korytarz, że po prostu nie 
mają którędy wyjść. W pierwszym etapie 
pożaru dym pozostawiał jeszcze kilkadzie- 
siąt jako tako wolnych centymetrów — tuż 
nad podłogą. Nauczycielka prowadząca 
akurat lekcję w lib, Małgorzata Dawid- 
czyk, kilkakrotnie pokonywała tę trasę 
z grupkami przerażonych młodych ludzi, 
wyprowadzając ich w kierunku drugiej 
klatki. W czasie ostatniej „podróży” ze- 
mdlała w zagrożonej klasie, skąd wycią- 
gnęli ją dopiero ratownicy w maskach 


gazowych. Trzydziestu dwóch uczniów 
i uczennic i tak, niestety, musiało się zde- 
cydować na skok przez wybite okna. Naj- 
ciężej ranni pochodzą z tej właśnie klasy. 
Dlaczego skakali? A co ma robić człowiek, 
na którym pali się ubranie, jeśli nie wy- 
brać tej szansy ratunku? 


Pali się! 


Pan Lech Zielony opowiada, że pierw- 
sze dziwne odgłosy usłyszał mniej więcej 
pięć po pierwszej. Ktoś głośno powie- 
dział, że pewnie pali się, ponieważ czuje 
gryzący dym. Wybiegł z klasy na korytarz 
i zobaczył co się dzieje — paliło się coś na 
klatce schodowej, bezgłośnie, ale piekiel- 
nie szybko. Pierwsza myśl: czy pierwsze 
i drugie piętro mają szansę zejścia na dół? 
Niestety — drugie już nie miało. 

— Temperatura była taka, że widziałem, 
jak zaczyna po dobiegnięciu do pewnego 
miejsca zwęglać się na mnie ubranie. 
W międzyczasie starsi uczniowie przynie- 
śli wszystkie dostępne gaśnice, chcieliś- 
my je jak najszybciej uruchomić i podejść 
maksymalnie blisko ognia. Zresztą ogień 
to było wtedy pojęcie umowne. Widzia- 
łem jedynie gęsty, duszący dym, walący 
kłębami z pierwszej, tej bliższej ulicy klatki 
schodowej. Byłem absolutnie przekona- 
ny, że odebrane na początku grudnia 
ubiegłego roku gaśnice okażą się spraw- 
ne. | niestety, działała tylko najmniejsza, 
samochodowa. Nie mieliśmy żadnych 
szans ugaszenia nią czegokolwiek. Ci star- 
si uczniowie, którzy zdążyli zabrać ze 
szkolnego magazynu maski gazowe, nie 
mogli pójść na pomoc swoim kolegom ze 
względu na temperaturę. A niczym do 
przyjazdu straży pożarnej nie udało się jej 
zmniejszyć. 

Straż pożarna przyjechała zresztą bar- 
dzo szybko, tyle że... bez drabiny, która 
sięgnęłaby okien drugiego piętra. A naich 
parapetach, na zewnątrz wisiało już kilka 
osób bojących się wykonać tak ryzykow- 
ny skok! Jeden z uczniów sam (!) urucho- 
mił mechanizm drabiny — i jakoś udało się 
pozbierać część tych niezdecydowanych. 
Reszta — rany cięte od porozbijanego 
szkła, ogólne potłuczenia po twardym lą- 
dowaniu. Najciekawsze jest to, że nawet 
ranni nie uciekali z miejsca wypadku, sta- 
rali się wrócić, pomóc jakoś tym, którzy 
jeszcze zostali w gmachu. Dyrektor szko- 
ły, Jan Bonikowski opowiada, jak zoba- 
czył wyskakującego .w pełnym biegu 
z drugiego piętra osmalonego chłopaka. — 
To niesamowite, ale on wylądował jak 
kaskader na nogach, bez najmniejszego 
szwanku, podbiegł do mnie i zapytał 


w czym może pomóc. Krzątał się potem 
wokół strażaków i rzeczywiście pomagał, 
bez śladu jakiegoś szoku, czy załamania 
nerwowego. To'proszę pana jak w złym, 
ale zarazem najcudowniejszym śnie... 
Gdyby jeszcze równie dobrze poszło 
z mniej wysportowanymi, delikatniejszy 
mi dziewczynami... 


* * * 

Bilans pożaru najsmutniejszy — 14 
osób rannych, kwalifikujących się do le- 
czenia szpitalnego. Dwie dziewczyny wy- 
magały poważniejszych operacji, jedna 
w chwili pisania tych słów wracała już do 
zdrowia w szybkim tempie. Dyrektor Bo- 
nikowski uciekł z kliniki kardiologicznej 
ze stanem przedzawałowym, twierdząc, 


że byłoby mu znacznie gorzej, gdyby nie 
dowiadywał się o losy „swoich dzieci”. 
Wicedyrektor, Lech Zielony odpowiada 
na pytania spokojnie i logicznie, ale wy- 
raźnie widać jak zbliża się do granicy tego 
spokoju. Reszta osób wróciła już do do- 
mów, czeka teraz na zakończenie remon- 
tu szkoły. Zapewne zakończy się on na- 
der szybko, ponieważ okoliczne zakłady 
pracy solidarnie zadeklarowały swoją po- 
moc: wybite szyby wstawiono na przy- 
kład już w kilka godzin po pożarze, klasy 
drugiego piętra częściowo odmalowano 
w cztery dni później. 

Są tacy (ja zresztą też), którzy twier- 
dzą, że nieszczęścia prędzej czy później 
zacierają się w pamięci. A poczucie więzi 
z innymi, chęć pomożenia im każdym 
sposobem, ujawniana odwaga — pozos- 
tają na długo. Może na zawsze. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


W kilka minut po wtargnięciu dymu do klasy było tak ciemno, że nikt nie mógł 


zobaczyć nawet własnej wyciągniętej ręki 


Biblioteka Narodowa szykuje się do przeprowadzki... 


B= 


KIEDY KSIĄŻKI MIERZY SIĘ NA KILOMETRY 


Przeprowadzka — słowo, które wiąże się z poprawą warunków, ale 
i zapowiedzią kłopotów. Jak poukładać, zapakować i przetransportować 
dobytek? Jak przewieźć książki? Wiązać je sznurkiem — zniszczą się, 


poupychać w skrzyniach? 


Gdy w domowej bibliotece tomów jest tysiąc, można tę przeprowadzkę 
jakoś sobie wyobrazić, ale gdy książek jest ponad 4 miliony?... A tyle mniej 
więcej tomów liczy księgozbiór Biblioteki Narodowej czyli Centralnej 
Biblioteki Państwa. Nic więc dziwnego, że już na wiele miesięcy przed 
oczekiwaną przeprowadzką do nowego jedenastokondygnacyjnego budyn- 
ku — magazynu, przygotowano generalną koncepcję całej akcji. 


jest kierownik Działu Gromadzenia 
i Opracowania Zbiorów BN, mgr 
Wanda Piusińska. oto czego się od niej 
dowiedziałam: 

„W około 4-milionowym zbiorze biblio- 
teki, ponad 1 milion stanowią książki wy- 
dane po 1801 roku, w bibliotekarskim 
języku zaliczane do „nowszych”, ponad 1 
milion, to dokumenty dotyczące życia 
społecznego, a więc wszelkiego rodzaju 
druki ulotne, typu: afisze, programy tea- 
tralne, książki adresowe itp. Około 760 
tysięcy to czasopisma, także wydane po 
1800 roku. Zbiory specjalne zawierają rę- 
kopisy, stare druki, mapy, plany, atlasy, 
globusy, muzykalia drukowane i rękopiś- 
mienne, ikonografie, a więc: ryciny, re- 
produkcje, fotografie, exlibrisy, rysunki 
i albumy oraz zbiór mikrofilmów a także 
zasób tzw. druków zbędnych, czyli duble- 
tów, które służą do uzupełniania zasobów 
innych bibliotek i wymiany z bibliotekami 
zagranicznymi. 

Całe to bogactwo rozlokowane obecnie 
w kilku budynkach i dzielnicach w War- 
szawie, a także w Bytomiu k/Katowic, 
trzeba będzie pomieścić w jednym maga- 


Kest kierow do spraw przeprowadzki 


kolejności wszystko przewieźć, mając 
przed oczami dokładny plan magazynu. 
Pomyśleć co ulokować na regałach trady- 
cyjnych — nieruchomych, a co w rucho 
mych. W tym celu pracownicy Biblioteki 
Narodowej odbyli kilka podróży zagrani- 
cznych, aby wybrać najnowocześniejszy 
model regałów. Względy dewizowe mo- 
gą wybór ograniczyć, ale to jest rzecz 
oczywista. 

Ruchome regały (napędzane elektrycz- 
nością, uruchamiane przy pomocy guzi-. 
czka), których do tej pory w polskich bi- 
bliotekach nie było w ogóle, pozwolą na 
wielką oszczędność miejsca. Na nich więc 
znajdą się zbiory najcenniejsze, gdyż 
zwartość regałów stanowi sama w sobie 
dużą ochronę przed kurzem. Każdą „bate- 
rię", każdy zespół regałów można za- 
mknąć oddzielnie. Książki najnowsze zo- 
staną umieszczone na regałach tradycyj- 
nych. 

róbne „manewry” zostały już wyko- 
Pere. Mamy więc jasność, ile czego 
trzeba i podczas przeprowadzki 
wszystko powinno pójść sprawnie. Książ- 
ki transportować będziemy w kontene- 
rach, lekkich, aluminiowych, których 200 


Półki z książkami liczy się na metry 
bieżące i... kilometry. Pojemność jednego 
piętra nowego magazynu Biblioteki Naro- 
dowej równa się 11 kilometrom. Na 9 
piętrach 11-kondygnacjowego budynku 
będzie zatem blisko 100 kilometrów bie- 
żących półek! Tam, gdzie zostaną zainsta- 
lowane regały ruchowe, pojemność ma- 
gazynu dwukrotnie będzie większa. 


Zanim książki przewieziemy do nowe- 


dezynfekcyjną, aby wraz z nimi nie dosta- 
ła się żadna „choroba” — pleśń i owady 
Sama przeprowadzka — planowana na 
drugą połowę roku — oczywiście będzie 
dokonana dopiero wtedy, gdy budynek 
będzie miał odpowiednią wilgotność. Zai- 
nstalowane zostały urządzenia klimatyza- 
cyjne firmy szwedzkiej; według norm 
temperatura powinna tam wynosić 16-18 
stopni oraz 60 proc. wilgotności 
Przeprowadzka dotyczy tylko jednego 


zynie. Należało się zastanowić, w jakiej 


sztuk zamówiliśmy. 


go budynku przejdą one przez komorę 


budynku, 


poniewżaż tylko on będzie 


w ciągu najbliższych miesięcy gotowy 
Tymczasowo trzeba więc będzie rozwią 
zać problem czytelni, ale i w tej sprawie 
program jest już dokładnie przygotowa 
ny, a wszelkie słowo na ten temat ma 
autor projektu architektonicznego całej 
Biblioteki Narodowej — mgr. inż. arch 
Stanisław Fijałkowski, z którym jesteśmy 
w stałym kontakcie.” 


ANNA GRZYBOWIECKA 
Rys. Grażyna Klechniowska 


Kto miał szczęście 
wylosować 
NAGRODE KAW 


Informujemy, iż w Krajowej Agencji 
Wydawniczej w Warszawie odbyłe się lo- 
sowanie kuponów Ilustracji Samoprzyle- 
pnych, nowego wydawnictwa KAW prze- 
znaczonego dla kolekcjonerów. 

Seria „Ilustracje Samoprzylepne”, 
umożliwiająca gromadzenie ilustracji 
z różnych dziedzin w specjalnie opraco- 
wanych zeszytach, zyskała uznanie od- 
biorców i duże zainteresowanie. Świad- 
czy o tym liczba nadesłanych do redakcji 
kuponów i listów. 

Rozlosowano nagrody dla kolekcjone- 
rów, którzy zgromadzili przewidzianą licz- 
bę kuponów tematu pt. „Samoloty, na 
których walczyli Polucy” i „Stare samo- 
chody”, nadesłano ich odpowiednio: 
5427 i 4712. 

Za kolekcjonowanie IS pt. „Samoloty, 


na których walczyli Polacy” nagrody * 


w postaci bonów PKO otrzymują: Maciej 
Koper — Warszawa, Adam Skulski — Kato- 
wice-Piotrowice, Marian Półchłopek— Du- 
kla woj. krośnieńskie, Leszek Skośkiewicz 
— Serock, Krzysztof Kulesza — Reszel woj. 
olsztyńskie, Mariusz Gustek — Krosno, Se- 
bastian Spaleniak — Wieluń, Czarek Bo- 
gusz — Trąbki woj. siedleckie, Artur Gawik 
— Ustrzyki Dolne, Roman Rządkowski — 
Warszawa, Aleksy Alfons — Gniezro, 
Grzegorz Biernat — Jasło, Zenon Kisiel — 
Warszawa. 

Książki wydane przez Krajową Agencję 
Wydawniczą otrzymują: Rafał Błaszczyk 
Sieradz, Paweł Klimczak — Zduńska Wola, 
Zbigniew Kozak — Zielona Góra, Marcin 
Przybyłek — Pułtusk, Jarosław Bodnar — 
Zabrze, Mariusz Kopras — Poznań, Bogu- 
sław Piasecki — Szczecinek, Wojciech Ba- 
wolski — Rawicz-Sierakowo, Zbigniew 
i Andrzej Kazimierczakowie — Warszawa, 
Marek Rozwalka — Leszno Wlkp., Krzysz- 
tof Królikowski — Warszawa, Jerzy Doma- 
siewicz — Nowy Sącz, Janusz Cieśliński — 
Otwock, Sławomir Gajewski — Warszawa, 


Ewa Beolik — Gniezno, Piotr Mosek — Ra- 
dom, Jarosław Pleszyniak — Staniewice, 
woj. słupskie, Sławomir Krzewski — Par- 
czew, Robert Janiak — Kalisz, Janusz lckie- 
wicz — Grodzisk Maz. 

Za kolekcjonowanie IS pt. „Stare samo- 
chody” nagrody w postaci bonów PKO 
otrzymują: Krzysztof Nowak — Bochnia. 
woj. tarnowskie, Wojciech Wyszomirski — 
Tuchola, Sławomir Ciesielski — Łódź, Ro- 
bert Czyżewski — Brzeg, Jarek Szymaniak 
— Kutno, Włodzimierz Witkowski — Kraśnik 
Lubelski, Tomasz Krześniak — Grudziądz, 
Paweł Bieliszczuk — Lublin, Paweł Ziętar- 
ski — Kraków, Jacek Rybak — Warszawa, 
Jacek Zielke — Szamotuły, Sławomir Wat- 
liński — Kielce, Albert Lange — Łódź. 

Książki otrzymują: Bolesław Wiśniew- 
ski — Poznań, Marek Jóźwiak — Wrocław, 
Roman Janczarski — Kraków, Piotr Szarlej 
— Tychy, Lędziny 3, Marta Kowalska — 
Wrocław, Krzysztof Waśkiewicz — Strzelce 
Opolskie, Zbigniew Ruszkowski — Kę- 
trzyn, Jerzy Reikowski — Malbork, Rafał 
Zych — Słupsk, Dariusz Sucholski — 
Gdańsk, Marzena Maćkowiak — Poznań, 
Artur Przybyło — Kraków, Piotr Łukasik — 
Wrocław, Krzysztof Krzymik — Polanica 
Zdrój, Sławomir Żukowski — Olsztyn, Wi- 
told Leśniak — Jelenia Góra, Jerzy Krupiń- 
ski — Bolimów woj. skierniewickie, Robert 
Posik — Warszawa, Grzegorz Raczkowski — 
Przywory Opolskie, Roman Bogusław — 
Rymsza, Białystok. 

Nagrody zostaną przesłane pocztą. 
Gratulujemy. 

Kolejne losowanie kuponów serii „Ilus- 
tracjj  Samoprzylepnych* tematów 


„Gwiazdy muzyki rozrywkowej” i „Poczet 
królów polskich” odbędzie się 15 maja 
1981 r. j b 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Albumy ,„„Hobby” otrzymują: 


1. 


Szkolne Koło Ligi Ochrony Przyrody 
2 Tymowej, woj. Tarnów za korespon- 
dencję pt. ,„Nie dopuścimy do tego, 
aby ptaki i zwierzęta głodowały zimą”, 
151 nr „„ŚM”; 


„ Piotr Wiśniewski z Wojszyna za list pt. 


„Próbujemy stworzyć warunki jak 
w mieście, ponieważ mieszkamy na 
wsi”, 143 nr „ŚM”; 


Kolorowe znaczki „Świata Młodych” 
otrzymują: 


1. 


Tomasz Grenda z Makówki za list pt. 
„Bohaterowie, których czcimy”, 138 
nr „ŚM”; 


„ Alicja Kanior za list pt. „„Nie pracuje- 


my wcale mniej, niż dorośli”, 139 nr 


»ŚM”; 


„ Ania Adamczyk z Radomia, „„Ema” — 


Ewa Maciejewska z Kalisza, Aleksan- 
dra Han z Czacza i Joanna Sadowska 
z Warszawy za listy wydrukowane 
w artykule pt. „„Wolne soboty”, 139 
nr „ŚM”. 


„. Anka Wilner z Leśnej Podkowy za list 


pt. ,„Skandaliczne ząchowanie chłop- 
ców w szkole”, 140 nr „ŚM” 


„ Alek Wojnicki z Częstochowy za list 


pt. „„Wieś zwykła iniewesoła”, 141 nr 
„ŚM”; 


„. Joanna Krawczyńska ze Stalowej Wo- 
li za list pt. „„Trzymamy ze sobą, 
a nauczyciele traktują nas sprawiedli- 
wie” 141 nr „ŚM”; 

. Joanna Łuczak z Chojnic za list pt 
„Nie chcemy, żeby musiał nam za- 
zdrościć”, 142 nr „ŚM”; 


„ Bogusław Gwiżdź z Brzostka za list pt. _ 


„Moje miasteczko wśród lasów i pa- 
górków”, 143 nr „ŚM”; 

. Paweł Jurkiewicz z Warszawy za list 
pl: „Moje propozycje dla naszej ga- 
zety”, 144 nr „ŚM”; 

bieta Płoskonka z Mszany Dolnej 
za list pt.: „Jak znaleźć wspólny język 
z rodzicami”, 150 nr „ŚM”; 

W ten oto sposób zamknęliśmy listę 


(1%). 


wym. (kg) 


Na zdjęciu: Krzesło z Itamidu wzmacnianego włóknem 


zdobywców nagród — autorów najlepszych 

korespondencji za rok 1980. 

© W nowym, 1981 roku znów czekamy 
na Twój list! 

© Napisz, co ciekawego wydarzyło się 
ostatnio w Twoim domu, szkole, na 
wsi, na osiedlu! 

© Co Cię cieszy, co Cię smuci! 

© Przypominamy, pisz o jednej sprawie 

ale dokładnie! 

Na autorów nowych, najlepszych, wy 

drukowanych listów czekają nagrody 

Wieczne pióro Redaktora Naczelnego! 

Albumy „„Hobby”! 

Długopisy, komplety mazaków! 

Kolorowe znaczki ,,Świata Młodych”? 

Komunikat specjalny: 

Andrzejowi Fejt z Przemyśla za kore 
spondencję pt. „„I tak wiem, że dostanę te 
łyżwy” ze 135 nr „,ŚM” przyznaliśmy 
album „„Hobby”. Niestety, Andrzej na- 
grody nie otrzyma, ponieważ jak się okaza 
ło, treść tego listu jest wierną kopią 17 
rozdziału pt.: ,,Sposób na dobre stopnie” 
z książki Hanny Ożogowskiej „„Chłopak 
na opak”. Jest nam ogromnie przykro, że 
Andrzej nie zdobył się na samodzielną 
korespondencję. Czytelnikom (otrzyma 
liśmy w tej sprawie około 30 listów) - 
dziękujemy za zwrócenie uwagi i za uważ; 
ne czytanie naszej gazety. 


BARBARA SKÓRSKĄ 


Najmniejsza encyklopedia tworzyw sztucznych (6) 


.POLIAMIDY 


Spokrewnione ze stylonem są tworzywa poliamidowe produkowane 
w Tarnowie pod nazwami handlowymi: Tarnamid, Polan, Itamid (zawiera- 
jący wzmocnienie włóknem szklanym). Poliamidy te są wynikiem polime- 
ryzacji kaprolaktamu, do którego surowcem wyjściowym według krajowej 
metody jest benzen, może być również fenol. 

Poliamidy są wytrzymałe mechanicznie, odporne nawysokie temperatu- 
ry (krótko nawet 180*C), nie rozpuszczają się w większości rozpuszczalni- 
ków i są odporne na działanie słabych kwasów, zasad, benzyny, olejów 
mineralnych, alkoholi itp. Za wadę można uznać łatwą chłonność wody 


Wyroby z poliamidów mają zastosowanie jako artykuły galanteryjne 
i przedmioty codziennego użytku (np. sita w kuchni, lejki itd.) oraz jako 
części maszyn - koła zębate, uszczelki, tulejki, łożyska itp. 

Części z poliamidów można stapiać ze sobą lub kleić klejami poliureta- 
nowymi, klejem OP-1, albo roztworem poliamidu w 95% kwasie mrówko- 


Po) hiwum 


A6T0 ZŁUDZEŃ 


Wstaje przed siódmą rano. Szybka toaleta, błyskawiczne śniadanie i bieg 
do autobusu. Przed ósmą jest w zakładzie. Tu sześć godzin na nogach: 
mycie głów, nakręcanie wałków do ondulacji, rozrabianie farb. Co miesiąc 
dostaje 300 złotych. Uważa, że wyjątkowo się jej poszczęściło. 


oanna skończyła niedawno 16 
J lat. Przyjechała do Warszawy 

w czasie wakacji. Zwyczajnie, 
po spodnie. | już została, u ciotki. 
W swoim mieście, o którym zwykła 
mówić ironicznie „ta wieś”, zosta 
wiła rodzinę. Ojca (z którym kon- 
takty nie układały się dobrze, zwła- 
szcza po jego ponownym ożenku), 
dwoje rodzeństwa. Opuściła rów- 
nież tamtejszą zasadniczą szkołę, 
w której kończyła drugą klasę. Za 
rok miałaby zawód w ręku. Dwa 
lata wysiłku poszły na marne. 


— Do Warszawy przyjeżdżałam 
kilkakrotnie. Zwykle po zakupy. 
1 zawsze marzyłam, żeby tu zamie- 
szkać. Według mnie, tak właśnie 
wygląda prawdziwe życie. Gwar, 
ruch, samochody, ludzie modnie 
poubierani. Wiele moich koleża- 
nek ze starej szkoły marzyło, żeby 
żyć w stolicy. Ale tylko mnie udało 
się naprawdę. 


Ciotka, u której Joanna mieszka, 
stara się dla niej o odroczenie obo- 
wiązku szkolnego (udziela się go 
w wyjątkowych wypadkach). Tak 
więc przez następny rok Joanna 
harowałaby u fryzjera jeszcze jako 
pomocnica, czyli takie „przynieś, 
podaj”. W momencie osiągnięcia 
pełnoletności być może przyjęta 
zostałaby do cechu, w którym pod- 
jęłaby naukę zawodu. Oznacza to: 
trzy dni pracy w tygodniu, trzy dni 
nauki. Ciężko, wysiłek za 300 zło- 
tych miesięcznie. Na jak długo sta- 
rczyłoby jej sił i zapału? 


— Ja się do tamtej szkoły nie 
nadawałam. Ledwo ze stopniami 
ciągnęłam. Co za elektryk ze mnie, 
żaden! A tu, to co innego. Ow- 
szem, stoi się te ileś godzin na 
nogach, ale mnie to nie przeszka- 
dza. Jak się uda załatwić odrocze- 
nie — będę szczęśliwa. Bo na razie 
jestem jakby zawieszona w próżni 
— ani uczeń, ani pracownik. Te 
trzysta złotych to może i trochę 
mało, ale na drobne wydatki wy- 


starczy. Na szczęście ciotka utrzy- 


muje mnie ze swojej pensji. 


Rodzina ciotki to cztery osoby. 
A więc: ciotka, jej mąż, córka Kaśka 
(chodzi do ósmej klasy) i syn Bog 
dan (uczeń szóstej klasy). Joanna 
jest piąta. Mieszka w jednym poko- 
ju z Bogdanem (trochę to dla niej 
krępujące). Kaśka ma swój oddziel- 
ny. Trzeci — zajmują ciotka z wuj- 
kiem. Miejsca więc dość. Kiedy Jo- 
anna idzie na drugą zmianę„grobi 
przedtem zakupy, sprząta, przygo- 
towuje obiad. Ciotka wymaga tego 
jako rekompensaty za jej utrzyma 
nie i ostro ze wszystkiego rozlicza. 
Ale Joanna na pracę nie narzeka, 
jest przyzwyczajona. Nie razi ją na- 
wet to, że Kaśka i Bogdan obijają 
się całe dnie, a jej pracę w domu 
uznają za coś zupełnie oczywiste- 
go. Miłe to nie jest, ale dom ciotki 
to jedyna szansa, żeby zostać. Myśl 
o tym, że wujostwo może zmie- 
nić za pół roku zdanie — odrzuca. 


— To było tak. Po miesiącu ciot- 
ka zapytała mnie: „I jak, chcesz tu 
zostać?”. Też mi pytanie! Pewnie! 
Ale co ze szkołą — martwiłam się 
tym trochę. A ona powiedziała: 
„moja w tym głowa”. Potem oka- 
zało się, że ma znajomego starsze- 
go fryzjera i zapytała, czy chcę iść 
na fryzjerkę. Pewnie — powiedzia- 
łam — bo wolałam to niż elektrycz- 
ność. No i zostałam. Ciotka jest dla 
mnie dobra. Nie powie złego sło- 
wa, chociaż to jeszcze jedna gęba 
do żywienia. Chciała tylko, żebym 
napisała list do domu, że jak przy- 
jdzie na mnie 1000-złotowy zasi- 
łek, to niech go odeślą do War- 
szawy. 


Kiedy Joanna idzie na popołud- 
nie do pracy, wieczór zostaje krót- 
ki; zwykle wtedy zasypia kamien- 
nym snem. Ale po rannej zmianie — 
w domu jest już o trzeciej. Ugotuje 
obiad, wyskoczy po zakupy, a po- 
tem mma czas dla siebie. Kłopot tyl- 
ko w tym, że nie bardzo jeszcze wie 


jak go spożytkować - zwłaszcza tu 
U siebie wiedziała dokąd pójść, 
z kim się spotkać. Teatr, kino, wy 
stawy — to nie dla niej. W stolicy 
pociągało ją co innego 


- Najczęściej z Kaśką idziemy 
do miasta. Pochodzić, pooglądać 
wystawy. Albo jedziemy do Pała- 
cu Kultury, na ostatnie piętro. 
A najbardziej lubię spacerować 
pasażem śródmiejskim, tam do- 
piero czuję prawdziwe miasto. 


Pasaż śródmiejski — światła, 
szkło, aluminium, świetne dziew- 
czyny, czekające na spotkanie 
z chłopakami. Tyle na pierwszy 
rzut oka. Ale pasaż to również mek- 
ka wszystkich samotnych dziew- 
cząt — naprzeciw którym wychodzi 
tłumek pijaczków, złodziejaszków 
i drobnych oszustów. Przyjezdny 
łatwo może się pomylić. 


— Jak było ciepło, biegałyśmy 
na basen. Tam poznałyśmy faj- 
nych kolegów. Kiedy Kaśka nie 
chce iść do szkoły, to na przykład 
u Jacka zawsze może się zatrzy- 
mać. On na razie rzucił szkołę i je- 
szcze nie pracuje. Utrzymuje go 
matka. Poznałam kilku jego kole- 
gów. Niezłe z nich wygłupy, choć 
czasami denerwuje mnie ich picie 
i chamskie odzywki. Ale... to chy- 
ba moi pierwsi przyjaciele z War- 
szawy. 


W swoim mieście Joanna zosta- 
wiła rodzeństwo, ojca, przyjaciółki 
i kolegów. Opuściła stare, znajome 
kąty. Te, z którymi wiązało ją 16 lat 
życia. 

— Na początku trochę się gubi- 
łam w Warszawie. Z jednej strony 
gwarcieszył mnie, a z drugiej przy- 
gniatał. Kilka razy nie mogłam tra- 
fić do domu, nie znam jeszcze tego 
miasta dobrze. Bałam się zapytać 
o ulicę, bo ludzie wyglądali na 
strasznie zagonionych. 


Joanna straciła trzy lata życia. 
Dwa — nauki w szkole zawodowej, 
rok — czekanie na przyjęcie do ce- 
chu. Będzie miała prawie 20 lat, 
kiedy dostanie dyplom wykwalifi- 
kowanej fryzjerki. (A co będzie jeśli 
nie zda egzaminu w tym zawo- 
dzie?). Tak więc przez kilka lat bę- 
dzie jeszcze na utrzymaniu ciotki, 
mieszkając u niej kątem, bez szans 
na otrzymanie własnego mieszka- 
nia. A co później? 

— Na razie o tym nie myślę. 
Nikt, kto nie mieszkał w małym 
mieście, nie może wiedzieć, jak 
wygląda tam życie. Człowiek 
właściwie nic nie znaczy. Co inne- 
go w Warszawie. Na przykład za- 
wód fryzjerki, chociaż o nim nigdy 
nie myślałam, podoba mi się. Kole- 
żanki mam w zakładzie miłe, chro- 
nią mnie przed szefem. Ciotka 
przyjęła mnie jak córkę, a ja w za- 
mian za to pomagam jej jak mogę. 
Czego mi jeszcze trzeba? Co mi się 
może nie udać? 

Stolica. Nieosiągalne marzenie 
wielu takich jak Joanna. Jej się 
podobno poszczęściło. Zamieniła 
własny dom na obcy, rzuciła szko- 
łę, żeby ciężko pracować. Żeby 
wieczorami przyglądać się wysta- 
wom, na którym leżące rzeczy itak 
są dla niej nieosiągalne. Żeby spa- 
cerując pasażem zastanawiać się, 
dokąd ci ludzie tak pędzą. Bo ona 
nie ma po co się spieszyć. 


ANNA CHEŃSKA 
Ilustr. T. Baranowski 


JESZCZE NIE BĘDZIE 60 
WSRÓD FAWORYTÓW 


Ma wybitne predyspozycje do uprawiania 
sportu. Jest sprawny. szybki, dynamiczny. Do 
tego pracowity i jak na swój wiek dojrzały. Na 
lodzie myśli, nie jedzie na „huurra”. Kocha 
rywalizację, nie cierpi występów na pokaz. Nie 
ma zadatków na gwiazdę, oczywiście w złym 
tego słowa znaczeniu. Może jest tylko za bar 
dzo wrażliwy. Mógłby mieć większy tupet. Ale 
to przyjdzie z wiekiem. Grześ ma przecież 
dopiero 14 lat. - Taką opinię wydała o swym 
wychowanku pani Barbara Kossowska, klubo: 
wy trener Grzegorza Filipowskiego, absolut- 
nego mistrza Polski w łyżwiarstwie figurowym 
Warto więc chyba poznać bliżej tego mło: 
dziutkiego sportowca, który już sięgnął po 
laury rzadkie w jego wieku. 


Grześ lepszy od Grzegorza 


W połowie stycznia br. na lodowisku w gda- 
ńskiej „Olimpii” toczyli rywalizację o tytuły 
mistrzów Polski seniorów najlepsi łyżwiarze 
figurowi kraju. Szczególne zainteresowanie 
towarzyszyło występom solistów, a zwłaszcza 
Grzegorza Filipowskiego i jego imiennika Gło 
wani. Grześ był lepszy od starszego o 10 lat 
Grzegorza i po raz pierwszy w swej karierze 
stanął na najwyższym podium mistrzostw se 
niorów. Przedtem trzy razy zdobywał podob 
ny tytuł w rywalizacji juniorów, ale ten ostatni 
wyczyn miał szczególną wymowę. Walka to- 
czyła się bowiem nie tylko o cenne trofeum 
a także o jedyne miejsce w reprezentacji na 
mistrzostwa Europy w Innsbrucku, które roz- 
poczną się już 3 lutego. Naszych barw bronić 
więc będzie 14-letni Filipowski. 

Miał cztery lata... kiedy przeczytałam w ga- 
zecie, że przyjmują dzieci do szkółki łyżwiar- 
skiej — wspomina Krystyna Filipowska, mama 
Grzegorza. - Zaprowadziłam brzdąca, przyję 
li... Odtąd program dnia rodziny Filipowskich 
został podporządkowany malcowi i łyżwiars 
twu. W mieszkaniu na Bałutach w Łodzi świat- 
ło zapalało się o czwartej nad ranem. To wsta- 
wał pan Krystyn, tokarz z „Elty”. Spieszył na 
swoją zmianę. Wychodząc budził żonę, 
a chwilę potem pobudkę miał Grześ. Już 
o szóstej rozpoczynał pierwszy trening. Na 
popołudniowy zdążał chłopiec już pod opieką 
ojca. 

Co skłoniło trenera Pawłowskiego do przy- 
jęcia chłopca na zajęcia szkółki. Był malutki, 
drobniutki, słowem chuchro. Miał jednak wte 
dy już tę iskrę, którą dostrzegł doświadczony 
fachowiec. Po roku Grześ przeszedł do grupy 
Barbary Kossowskiej. Błyskawicznie przyswa- 
jał sobie tajniki tyżwiarskiej techniki i już wte- 
dy skakał „axla”, a kilka miesięcy później 
podwójnego „salchowa”. Gdy miał siedem lat 
wziął udział w spartakiadzie młodzieży. Zajął 
„tylko” siódme miejsce, bowiem zapomniał 
zakręcić pirueta. W dziewiąte urodziny wyje- 
chal na pierwsze zawody zagraniczne, do Bu- 
dapesztu. Wtedy miał już w swym repertuarze 
podwójnego „axla”. Po roku skakał potrójne- 
go „salchowa” i potrójnego „toeloopa” 


Kto zacz, ten mały Polak? 


Łyżwiarstwo figurowe jest sportem niewy- 
miernym, punktowanym przez gremium nie 
zawsze obiektywnych arbitrów. Nie wystarczy 


dobrze jeździć. Aby marzyć o sukcesach mię 
dzynarodowych, liczyć na wyższe noty, trzeba 
mieć tzw. nazwisko. Mały Polak nie od razu 
zyskał uznanie sędziów, którzy początkowo 
zaniżali oceny za jego program. Mimo to 
w minionym roku był czwarty w mistrzoś 
twach świata juniorów, a na, mistrzostwach 
świata seniorów w Dortmundzie zajął XV loka 
tę. Zdaniem wielu obserwatorów jego jazda 
dowolna nie ustępowała popisom czołowych 
łyżwiarzy tej imprezy. Były mistrz świata Man 
fred Schnelldorfer stwierdził wręcz, że sę 
dziowskie oceny stanowiły w wypadku Filipo 
wskiego spore nieporozumienie, że nasz łyż 
wiarz zasłużył na znacznie wyższe. Mimo to 
zdobyte miejsce mogło satysfakcjonować, 
zwłaszcza, że Grzegorz był najmłodszym 
uczestnikiem imprezy 


Grzegorz poświęcił się łyżwom całkowicie 
Trenuje 6 godzin dziennie. W szkole podsta 
wowej (nr 46 w Łodzi) cały program ostatniej 
klasy przerobił indywidualnie bez uczęszcza 
nia na lekcje. Teraz jest uczniem liceum ogól- 
nokształcącego. Nauki jest więcej, a trenin 
gów i zawodów też nie ubywa. Indywidualny 
tok nauki to konieczność i warunek kontynu 
owania jego sportowej kariery, toteż nikt 
w szkole nie czyni przeszkód. Tym bardziej, że 
chłopiec jest zdolny i obowiązkowy. Tyle że 
dnia mu nie starcza. Rekompensatą za olbrzy 
mi wysiłek są atrakcyjne wyjazdy zagraniczne 
Dwukrotnie już przebywał Filipowski w USA, 
gdzie trenował pod okiem słynnego fachowca 
Carlo Fassiego w Colorado Springs. Tam słyn 
ny Brytyjczyk Robin Cousins przygotowywał 
się do igrzysk w LakePlacid, gdzie zdobył złoty 
medal 


Innsbruck, a potem Hamilton 


Na początku lutego Grzegorz filipowski wy 
startuje w mistrzostwach Europy, potem cze- 
kają go mistrzostwa świata. A więc Innsbruck 
(Austria), a następnie Hamilton (USA) są na 
drodze naszego łyżwiarza. Jak wypadną te 
próby - dowiemy się niebawem. Ma w swoim 
repertuarze najtrudniejsze skoki. Jest ich 
w stanie wykonać podczas jednego programu 
nawet dziesięć. To bardzo dużo. Jeśli te arcy 
trudne ewolucje udadzą się mu bezbłędnie 
może zajść w klasyfikacji bardzo wysoko. Nie 
co słabszą stroną Polaka jest jazda obowiązko 
wa, chociaż poczynił w niej spore postępy. 
Jeszcze nie będzie go wśród faworytów, gdyż 
w tej dyscyplinie nie ma błyskawicznych 
awansów. Droga ku wyżynom jest długa 
i żmudna, a progresja o dwa, trzy miejsca 
w kolejnych mistrzostwach świata czy Europy 
uznawana jest za duży postęp. 

Gdy na tafli występuje drobny, kędzierzawy 
Grzegorz Filipowski, ręce same składają się do 
oklasków. Skomplikowane ewolucje wykonu- 
je tak lekko i naturalnie, że wydaje się, iż 
umiejętność tę posiadł bez trudu, że jest łyż- 
wiarzem z urodzenia. Ale tylko on i jego 
opiekunowie wiedzą, jaką cenę trzeba zapła- 
cić za sportowe mistrzostwo, 14-letni chłopiec 
twierdzi, że nie żal mu straconego dziecińs- 
twa. Jednak czy może być żal czegoś, czego się 
nie znało? Wysoka jest cena sukcesu. W wy- 
padku Grzegorza szczególnie wysoka. 


TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot. CAF 


rza - to tło — 


se-rce przez kuchonne drzwi. 
bardzo mu to ży-cie szło. 


Je-sień i mgły,  wnióst to 


Jak mnie  znalaztta-ki ktoś, tra-fit 


Nikt już nie wie, skąd się u mnie wziął, 
wyszedł z domu, aby mieć gdzieś dom, 
w sercu jesień i mgły, 

wniósł to serce przez kuchenne drzwi. 


Pisał wiersze, szukał tętna strun. 
a w kieszeni nie miał złotych stu, 


je-śl znalazt,to.. to po prostu niech zostanie, 


p? Dm? = 


= 
Tak, tak, tak, tak, tak, 


tak,tak,tak,tak,tak 


— Porozmawiajmy najpierw o nowoś- 
ciach: „Muzyka w domu lalek"... 

- Komponując jakąś nową piosenkę, 
myślę zawsze o wykorzystaniu jej w wię- 
kszym widowisku lub wyeksponowaniu 
na płycie. Piosenka „Muzyka w domu 
lalek” wyraża chęć powrotu do dziecię- 
cych marzeń. Napisałem ją do programu 
telewizyjnego „Podróż”, gdzie stanowi 
jakby wątek podróży... 

— ...„Hula Lula Nights”,.. 

— Nagraliśmy drugą płytę długograją- 
cą poza granicami kraju, tym razem dla 
RCA, która ma być po raz pierwszy pre- 
zentowana na MIDEM. Do Cannes poje- 
dziemy po raz drugi, tym razem jako re- 
prezentanci liczącej się firmy fonograficz- 
nej. Płytę zrealizowaliśmy w grudniu, je- 
szcze dla Auto Bahnu, ale kupiła ją RCA... 
Są na niej trzy piosenki znakomitej spółki 
Stein/Jass, między innymi właśnie „Hula 
Lula Nights”, utwory -w stylu country, 


Zespół Roku 1980 w ZSRR — MASZYNA WREMIENI 
Fot. „Moskiewski Komsomolec” 


Z Januszem 


Krukiem o... 


..DWA 
PLUS 
JEDEN 


dwie ciekawostki — pierwsza o ośrodku 
badań kosmicznych w Pasadenie, druga 
o Warszawie nocą... Ten longplay jest 
naszym zdaniem lepszy od „Easy Come, 
Easy Go”, a co nas szczególnie cieszy, 
staranniej przygotowywany od strony 
promocyjnej. RCA zaprasza nas na serię 
dużych koncertów, w których wystąpimy 
obok znanych gwiazd estrady... 

— Na tej płycie, podobnie jak na „Easy 
Come, Easy Go”, znajdą się przeboje. Ale 
przecież interesują was także widowiska 
muzyczne, płyty oparte na jakimś pomy- 
śle literacko-muzycznym, że przypomnę 
„Wyspę dzieci”, „Aktora”, „Irlandzkiego 
tancerza”... 

- Przebój dziś jest, jutro go nie ma. 
Podobny. los spotyka tych wykonawców, 
którzy stawiają tylko na przeboje. Oczy- 
wiście my także robimy wszystko, żeby 
nasze piosenki znalazły się na różnego 
typu „topach”, ale... Żeby się sprawdzić, 


kompozytorów 


Namina. 


Podobnie jak u nas, we wszystkich prawie kra- 
jach wybiera się najpopularniejszych piosenkarzy, 
oraz najciekawsze 
W Związku Radzieckim plebiscyty ogłaszały pisma 
„„Klub” i „„Moskiewski Komsomolec”. Czytelnicy 
„„Dźwiękowej ścieżki”, muzycznej rubryki „„Mo- 
skiewskiego Komsomolca” głosowali za pomocą 
wydrukowanego kuponu w czterech kategoriach: 
piosenkarka, piosenkarz, kompozytor i zespół. Ka- 
tegorię pierwszą wygrała Ałła Pugaczowa, przed 
Sofią Rotaru i Tatianą Anciferową, kategorię drugą 
Walery Lieontiew, przed Juri Antonowem i Jaa- 
kiem Joalą, trzecią Dawid Tuchmanow przed Raj- 
mondem Paulsem i Juri Antonowem, czwartą Ma- 
szyna Wremieni przed 'Arkasem i Grupą Stasa 


Wskazywałem na niespodzianki w polskich ple- 
biscytach. Tu było ich także sporo. Oto znana 
doskonale w Polsce Żanna Biczewska znalazła się 
dopiero na siódmej pozycji, a laureatka festiwalu 
so] iego Irina Ponarowska na pozycji ósmej! 


wciąż szarzało tło — 
coś nie bardzo mu to życie szło. 


O, ho, ho, ho... łamaga- 
o, ho, ho, ho... łamaga! 


Miał dziewczynę, albo mógł ją mieć, 
zawieruszył ją, zostawił gdzieś, 

nie wróciła i już, 

fotografie szybko pokrył kurz. 


Ale może wreszcie w sztuce złej 
lepszą rolę znajdzie, lepszy wers, 
czeka tylo lat, 

wciąż tramwajem rusza w wielki świat. 


O, ho, ho, ho... łamaga, 
O, ho, ho, ho... łamagal 


Jak mnie znalazł taki ktoś, 
trafił jak na kosę kamień, 
ale jeśli znalazł, to... 

to po prostu niech zostanie. 


Tak, tak, tak, tak, 
tak, tak, tak, tak... 


O, ho, ho, ho... łamaga, 
o, ho, ho, ho... łamaga! 


trzeba od czasu do czasu zrobić coś wię- 
kszego, coś, co będzie trwalsze, po co 
sięgniemy po latach. Aktualnie mamy po- 
mysł na nową płytę, stanowiącą zamknię- 
tą całość, płytę bardzo polską. Nagramy ją 
z dużą orkiestrą symfoniczną, gitarami 
klasycznymi, nowocześnie brzmiącą sek- 
cją rytmiczną. Teksty zawierać będą obraz 
polskiej rzeczywistości i wyrażać nasz do 
niej stosunek... 

— Jak oceniasz swój dorobek kompo- 
zytorski? 

— Patentu na pisanie piosenek nie 
znam i nie mam. Stale doskonalę swój 
warsztat kompozytorski. W tej chwili 
mam kontakt chyba z najlepszymi aranże- 
rami ikompozytoramieuropejskimi zracji 
nagrań dla RCA. Nowoczesna aranżacja 


zespoły. 


to nie tylko pomysły brzmieniowe, melo 
dyczne i rytmiczne zapisane w partyturze, 
to także znajomość techniki nagrań, decy- 
dującej obecnie o ostatecznym kształcie 
danego utworu. Żeby nie zostać w tyle, 
trzeba dużo słuchać... Bardzo różnej mu- 
zyki. Słuchać dosłownie dzień i noc, żeby 
w tej lawinie muzyki dostrzec zjawiska 
najciekawsze, inne, oryginalne, potrafią- 
ce zainspirować. 

— Nastawiliście się ostatnio na nagra- 
nia, kosztem występów estradowych... 

— Praca w studiu pochłania straszne 
ilości czasu. Przygotowanie i nagranie 
jednego utworu, to w tej chwili sprawa 
dobrych kilku dni. Czasu więc mamy co- 
raz mniej. Ograniczyliśmy zatem kancerty 
do koniecznego minimum.. 


Sądząc z głosowania maleje popularność Ałły Puga- 
czowej, która jeszcze plebiscyt wygrała, ale już nie 
tak wyraźnie jak w roku ubiegłym. Nasz dobry 
znajomy z Festiwalu Interwizji Nikołaj Gniatiuk nie 
zmieścił się w pierwszej trójce! Jeśli chodzi o zespo- 
ły, to w Polsce znane są Pieśniary, Wiesiełyje 
Riebiata, Krasnyje Maki i Ariel, których młodzież 
radziecka nie widziała w roku ubiegłym w pierwszej 
piątce! Maszyna Wremieni liderowała czołówce ra- 
dzieckich grup od kilku miesięcy, przede wszyst- 
kim dzięki piosenkom „,Powrót”, ,„Kogo ty chcia- 
łeś udawać”, „Niebieski ptak”. Grupę Stasa Nami- 
na pamiętacie zapewne z ostatniego Festiwalu Inter- 
wizji. Dzięki suicie „„Na fali moich wspomnień” 
Dawid Tuchmanow został zaliczony w poczet mło- 


dzieżowych idoli. Nie ma takiego wielbiciela muzy- 
ki rockowej w Związku Radzieckim, w którego 


kolekcji nie znaleźlibyśmy tej płyty Tuchmanowa. 
Znajdziemy zapewne i następne... Twórczość tego 
kompozytora, piszącego przecież także popularne 
pieśni masowe, nie podlega na dobrą sprawę ża 
dnym klasyfikacjom stylistycznym. 


Więc się uparłam i poniedział- 
kowa zbiórka doszła w końcu do 
skutku. Wszystkie starsze „„Wie- 
wiórki”” co prawda się na począt- 
ku nadęły, że zostały przez młod- 
sze do tak wczesnego przyjścia 
zmuszone, bo niby do czego to 
podobne, ale po pewnym czasie 
nadęcie im przeszło. W końcu 
godzina 10 rano, to przecież nie 
północ, a poza tym sprawy ewen- 
tualnej bazy wzbudziły sporo 
emocji. A trudno się równocześ- 
nie i emocjonować, i nadymać. 

Dobrym prorokiem się okaza- 
łam, bo tak jak przewidziałam 
sąsiedztwo  „,Borsuków” nie 
wprawiło nikogo w entuzjazm. 
No, może Martę, ale ona zawsze 
i ze wszystkiego jest zadowolona 
i we wszystkim widzi same dobre 
strony. Reszta była bardzo 
w przyjęciu tego wariantu ostroż- 
na. Do tego stopnia, że zdecydo- 
wałyśmy z propozycji Wojtka 
zrezygnować. Przyszło to nam 
zresztą o tyle łatwo, że była ona 
taka bardziej... na wodzie pisa- 
na. Co innego gdyby ta piwnica 
była do wzięcia od natychmiast, 
ale Wojtek mówił jedynie o ja- 
kiejś szansie na jej zorganizowa- 
nie. Więc ta jedna sprawa — była 
z głowy. 

I od razu wpadła sprawa kolej- 
na — rozejrzeć się za jakąś inną 
piwnicą. Z tym się rozeszłyśmy. 
A na drugi dzień czyli we wtorek 
Justyna przyniosła wiadomość, 
że w tym domu, gdzie ona miesz- 
ka, jest całkiem nieużywana tzw. 
wózkarnia, czyli pomieszczenie 
przeznaczone na wózki dziecię- 
ce. Po prostu, w tym domu nie 
ma takich dzieci, co jeżdżą 
w wózkach i niby — wózkarnia stoi 
zamknięta na klucz. Klucz ma 
gospodarz domu, który trzyma 
tam jakies rupiecie. A pomiesz- 
czenie mieści się na parterze, jest 
ogrzewane, posiada okno i po- 
wierzchnię chyba z 15 metrów 
kwadratowych. Luksus więc ab- 
solutny, przynajmniej w porów- 
naniu z bazami innych naszych 
zastępów w piwnicznych 
boksach. 

Nie muszę dodawać, że Justy- 
na została ze swą wiadomością 
powitana owacyjnie. Poczułyś- 
my się z miejsca gospodyniami 
tego lokalu i nawet zaczęłyśmy 
wstępnie planować, jak go urzą- 
dzimy. Zrobiło się szalenie miło, 
jak jeszcze na żadnej z naszych 
zbiórek. Ciamciaramcia, to by 
było rzeczywiście cudownie gdy- 
byśmy mogły tą wózkarnią za- 
władnąć! 

Na razie jednak pozostało nam 
jedynie fantazjowanie na ten te- 
mat. Klucz ma bowiem w swym 
władaniu gospodarz domu, który 
akurat na kilka dni wyjechał do 
córki czy do syna. Jak tylko poja- 
wi się z powrotem, Justyna ma 
podjąć z nim odpowiednie roz- 
mowy. Szkoda, że jeszcze do 
wczoraj nie wrócił. Może dziś... 
Chociaż, czy rzeczywiście mamy 
szansę na urządzenie się w tej 
wózkarni? To się okaże, ale ja 
mam dobre przeczucia. Ostatnio 
zaś przeczucia mnie raczej nie 


myłliły. 
GRAŻYNA 
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CO SŁYCHAĆ — 
W „GADAJĄCEJ 
SKRZYNCE” 
i „SZKLANYM 
OKIENKU” 


(PAP). Nieprawdą jest, że nadszedł 
zmierzch radia. Czas emisji radiowych 
znacznie przewyższa czas nadawania 
widowisk TV. Fale radiowe — jak gi- 
gantyczna pajęcza sieć — krzyżują się 
nad każdym zakątkiem Polski i docie- 
rają poza jej granice. Cztery programy 
centralne, lokalne, przygotowane 
przez 16 rozgłośni regionalnych dla 
zagranicy oraz „Dla NY co na mo- 
rzu” — wypełniają ogółem ponad 63 
tys. godzin rocznie. 

Tak więc program | przeznaczony 
jest dla najszerszego grona słuchaczy; 
ma charakter informacyjno-publicys- 
tyczno-muzyczny. Audycje o tematyce 
literacko-muzycznej i społecznej są 
specjalnością programu II, zaś w III 
dominują formy artystyczno-rozryw- 
kowe uzupełnione pogłębioną publi- 
cystyką krajową i międzynarodową. 
Program IV — powstał dopiero w ostat- 
nich latach, nadawany jest tylko na 
falach ultrakrótkich — ale ma pokaźną 
grupę wiernych słuchaczy, ceniących 
go szczególnie za stereofoniczne we- 
rsje audycji literackich i muzycznych. 

Radio myśli o wszystkich — prócz 
wspomnianej już audycji „Dla tych co 
na morzu” — dla Polonii i dla słuchaczy 
zagranicznych interesujących się na- 
szym krajem „Radio Polonia” przygo- 
towuje audycje opracowane w języ- 
kach obcych. Poznają z nich naszą 
kulturę, sprawy, którymi żyjemy a na- 
wet mogą uczyć się z nich języka pol- 
skiego. 


* * * 


główkę z szachownicą. Dla wytrwałych w nagrodę — trady- 
cyjna łamigłówka: 51 punktów. Do soboty! 


Szklane okienko zaś dysponuje zna- 
cznie mniejszą ilością godzin (bo tylko 
8,6 tys.) i nie ma tak szerokiego zasię- 
gu jak radio, ale za to staje się coraz 
bardziej kolorowe. Już więcej niż poło- 
wę widowisk stanowi — telewizja bar- 
wna. A co do programu; ze względu 
na konieczność oszczędzania telewizja 
musiała zrezygnować z zakupu części 
zagranicznych filmów, ale za to zwię- 
kszyła produkcję rodzimą. W tym roku 
dla „małego ekranu” powstanie aż 80 
odcinków filmów pełnometrażowych, 
139 filmów średnio i pełnometrażo- 
wych i — (UWAGA NAJMŁODSI!) — 
wiele utworów animowanychl 

Sondy przeprowadzane wśród wi- 
dzów wykazały, że duże bloki progra- 
mowe i takie pozycje jak „Obiektyw”, 
„Studio TV Młodych” „Interstudio”, 
„Skarbiec, „Forum koresponden- 
tów” jako zbyt mało atrakcyjne — zo- 
staną zlikwidowane. Specjalnością 


Zadanie 
premiowane nr 321 


Odgadnij 11 par wyrazów i wpisz je 
do lewógo | środkowego diagramu; 
a następnio litory wyrazów 5-litoro 
wych wykrośl zwyrazów 7-litorowych 
Pozostało litory wpisz do prawogo dia 
gramu i rządami poziomymi odczytaj 
rozwiązanie, Napisz jo na kartce po 
cztowoj | prześlij w ciągu 7 dni od daty 
togo numoru pod adroaom: „Świat 
Młodych", Mokotowska 24, 00-661 
Warszawa, „Zadanie promiowana nr 
321" 

Prawidłowa rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród 
ZNACZENIE WYRAZÓW (dla ulatwia 
nia podano w nawiasach pierwsza 


litary) 
1) matka, ojciac i dziaci (R) = przapły: 


wa przez Ganawą I Lyon (R), 2) czło 
wiak głuchoniemy (N) = zapachy (W), 
3) do szycia (M) = cząść toru kolejowa 
go (5), 4) sztuczny organ (np. ząby, 
rąka), będący uzupełnieniam organu 
uszkodzonego (P) = człowiek pozujący 
na kogoś (P), 5) oliwa z dodatkiem 
balsamu, używana w kościele katolic 


bol molibdenu, K) = widziadła senne, 
zjawy (Z), 6) konwój (E) - gra w filmio 
(A), 7) poniesiony koszt (W) — sklejka 
(D), 8) wynajmuje mieszkanie (L) - 
barwa (K), 9) nimta wodna (R) = gilza 
(Ł), 10) szyja ubrania (K) = popis, para 
da (A), 11) cymbalista z „Pana Tadeu 
sza” (J) = gruby sznurok (L) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIO- 
WANEGO nr 317 
z numeru 1 „Świata Młodych” z dnia 
3.01.1981 r 


Prawidłowa rozwiązania: „1 mamy 
nowy rok (Ukraina, reforma, parobok, 
trampki, aromaty, Jolanta, Alassio, 
Twistar, trociny, nornica, Ontario, ró 
żanki) 


Nagrody wylosowali 

Zbigniew Domżalski — Nidzica, Violet 
ta Filipowicz Gliwice, Małgorzata 
Góral - Wrocław, Irena Kibler — Bol 
ków, Krzysztof Kolanko Ogrodzie 
niac, Krzysztof Krupiński - Kędzierzyn 
Koźle, Grażyna Niziołek — FRopczyco 


kim przy niektórych 


sakramentach 
i ceremoniach (Złoty... Zasługi + sym wicz 


Robert Piądło — Ustka, Wojciech Śre 
dziński Białystok, Dorota Zawisto 
Świnoujścia 


ZCZAKEAPN 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dla 
najmłodszych mam dzisiaj układany te- 
atr cieni Abrakadabry z kropkami. Każdy 
na pewno z chęcią rozwiąże zadanie 
dominowe, a niektórzy nawet — łami- 


BEN AKIBA „gospodarz Abrakadabry 


DLA NAJMŁODSZYCH 


KROPKI 


UŁÓŻ SZACHOWNICĘ 


Posługując się ołówkiem, narysuj na „ślepej” szachownicy 
z lewej strony rysunku wszystkie kawałki ze strony prawej. 
Musisz je wykorzystać wszystkie, żaden kawałek nie może 
zachodzić na drugi i musi być spełniony warunek przemien- 
ności barw pól (raz jasne, raz ciemne), jak na normalnej 
szachownicy. 


Zadanie dla Was polega na tym: zamalujcie starannie mazakiem 
tego samego koloru te kawałki na 8 prostokątach, które oznaczono 
kropkami. Potem wytnijcie ostrożnie wszystkie prostokąty i złóżcie 
z nich obrazek. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich zna 
kami, zarówno w kierunku poziomym, jak i piono 
wym. To wszystko — powodzenia! 


DAD-1Z0-AwA 
AAI+AOZ-=HA" 
ONA-XOC-ODOD 


programów staną się zaś takie m. in. 
cykle jak „Filmoteka narodowa”, 
„Klub filmowy”, teleturniej „Wielka 
gra”, seriale i programy rozrywkowe 
z krajów Interwizji. (eb) 


Trzynaście kamieni 


Oto trzynaście kamieni domina. Ułóż łańcuch ka- 
mieni zgodny z prawidłami gry tak, by wykorzystać 
wszystkie znajdujące się tu kamienie. Zrób to bez 
wycinania! 


— Carpenter! Sprawdzić zahaczenie lin holow- 
niczych! 

— Pike! Odbezpieczyć ster! 

Odsunięto wrota szopy. Wyglądał z niej biały 
dziób okuty miedzią. Dalej majaczył pękaty 
kształt ,„Stormbravera”. 

O'Brien w kaftanie sztormowym stał na schod- 
kach szopy i nadal grzmiał do uwijających się 
ludzi. 

Wokół wisiały na hakach lampy huraganowe. 
Ich światło raz po raz wydzierało z ciemności 
nieforemne, szeleszczące impregnowanymi kafta- 
nami sztormowymi postacie ratowników. 

Wstępne przygotowania zostały ukończone 
w błyskawicznym tempie. 

Jack na wskroś przemoczony pobiegł do pobli- 
skiego baraku Pogotowia, tam zarzucił na siebie 
kaftan sztormowy i wdział gumowe buty. W dro- 
dze powrotnej zawiązał pod brodą nieprzemakal- 

"ny kaptur. 

Załoga „,Stormbravera” wchodziła już na po- 
kład po stalowej drabinie. 

— Do lin! — podał komendę pastor O'Brien. 

Wygięły się grzbiety holujących, stężały mięś- 
nie. Zapierając się w piasek wyciągnęli ,„Stormb- 


ravera” z szopy. Koła podwozia zatrzymały się 
u szczytu pochylni. 

Teraz wystarczyło wybić klin, by „„Stormbra- 
ver”, niesiony własnym ciężarem, wraz z podwo- 
ziem pognał ku morzu. Przy klinie stał człowiek ze 
wzniesionym do góry toporem — czekając na ko- 
mendę szypra. 

— Gdzie jest Davis? — warknął O'Brien. 

— Chory. Stara go nie puściła! — odkrzyknął 
ktoś z załogi. 

Szyper dopadł pierwszego z brzegu człowieka 
przy linie holowniczej. 

— Na pokład! — krzyknął mu w ucho. 

— Tak jest! — odpowiedział Jack i kilkoma susa- 
mi dopadł drabinki. 

— Zapuszczać motor! — krzyknął pnący się tuż 
za Jackiem szyper. 

— Zapuszczać motor! — jak echo odpowiedział 
sternik. 

Z rur wydechowych trysnął niebieskawy pło- 
mień. Strzałami wybuchnęła mieszanka. Potężny 
silnik zapalił i grał bez zarzutu. Jego ryk obijał się 
o skalne ściany urwisk i spotęgowany przez echo, 
niesiony przez wiatr, pędził daleko w głąb lądu. 

- Wybijać! 


— Wybijać! — powtórzył głos spod łodzi. 

— Puścić hol! — Holujący odrzucili liny. 

„Stormbraver” drgnął i runął w dół pochylni. 

Z rozpędem wbił się w fale zatoki. Wyrzucona 
w górę kurtyna wody na chwilę zasłoniła go oczom 
patrzących. Uderzenie o powierzchnię morza by- 
ło tak silne, że po zatoce rozszedł się łoskot 
podobny do armatniego strzału. 


Opadające bryzgi odsłoniły biel kadłuba, który 
wychynął ze wzburzonej toni i rozkołysany po- 
szedł wprost ku przesmykowi. 


Wysokoobrotowy silnik pracował jak zegarek. 
Jego przenikliwy odgłos raził uszy żeglarzy, przy- 
zwyczajonych do monotonnego klekotu diesli. 

Jack siedział przypasany do ławy i patrzył na 
pastora stojącego przy sterniku. 


Wokoło huczało morze. Na pokład raz po raz 
wpadały fale zmywając go od dzioba do rufy. 
Pomimo że „,Stormbraver” szedł wytrwale na- 
przeciw fali, kołysał się i rzucał jeszcze bardziej 
niż kuter w podobnych okolicznościach. 


Załoga, prócz motorzysty, sternika i szypra 
siedziała na ławie, przytroczona specjalnymi pa- 
sami, oczekując rozwoju akcji. 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


BYLE NIE JEDENAŚCIE: na przekątnej szczyto- 
wych kratek licząc ku dołowi muszą być kolejno 
cyfry 9, 1, 2,5. ZADANIE-BŁYSKAWICA: mąż ma 


30 lat, żona 24 lata. TEATR CIENI ABRAKADAB- 
RY: rozwiązanie obok. 


— Cała naprzód! — krzyknął O'Brien poprzez ryk 
morza. 


- Cała naprzód! — odpowiedział sternik dając 
silnikowi maksymalne obroty. 
— Trzymać na szczyt Foczej Skały! 


Sternik powtórzył komendę i przebierając spry- 
chami koła sterowego, nieomal po omacku wpro- 
wadził „„Stormbravera”” w Wielorybią Gardziel. 

— Zapalić reflektory czołowe! 


Stojący na dziobie Roberts, zabezpieczony liną 
przed zmyciem, włączył dwa przednie reflektory. 
Jeden dawał światło o stałym kierunku, drugi był 
ruchomy. Roberts, opierając się na pasie, za 
pomocą uchwytów kierował światłem w dowol- 
nym kierunku. 


Przed dziób ,„„Stormbravera” wytrysnęły dwie 
jasnożółte smugi. W ich świetle Iśniły czarne, 
połyskujące fale, Jedna ze strug światła zatoczyła 
łuk omiatając wzburzoną powierzchnię morza. 
Zahaczyła o pion skalnej ściany. Przez chwilę 
promień reflektora błądził niezdecydowanie. 


Cdn. 
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STRASZNIE SIĘ NUDIĘ , WNOKĄM PRZEZYWAĆ TWOJE PRZY- 


CIEBIE ,ALE TY WCALE NIE 
ZAGLĄDASZ DO LUSTRA 


PRIYZNAM SIĘ, AE AKURAT 
MIAKEM GRYPĘ I PRZELEBĄŁEM, 
TĘ PRZYGODĘ w kÓRBKU... 


MNIE TEZ NIEJ 
NIE PRZYCHO- 
DZI PO GEQ- 


WYMYŚLIŁEŚ 
coś ? BO JA 
NIE! 


STEFAN LUBICZ 


łowcy fok 


raca to nie zabawa, synu. 

— Zależy jaka praca i gdzie! — odpo- 
wiedział Jack zły już na dobre. — Tysiąc 
razy wolę zmywać pokład i czyścić garnki w kam- 
buzie niż biegać takim gogusiom jak młody Prigg 
to po piwo, to po papierosy, to po gazety. 

— Masz przewrócone w głowie! — skarciła go 


|/UNABAŚZ, £E MOJE 


NIE MASZ IA,GROŚŁ 
PRZYGODY SĄ NUDNA?) | 


pos /PIRĄCKIE Byzy) 
UGTU. NI Mus. 
GUBTU. NIE 114 1ę NiEzkn, ALE 
GODY, TO IESZCEZE TE = RESZTA... 
„ koSZ/4 / NPĘDZA 
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PANIE HLADZO, FJ 


aiz ca) JA TO H/PZIAŁEN || 


BYŁEM KILKĄ— 
KROTNIE MI KOS= 
MOSIE. NIE POPO 

BAŁO CI BIĘ/ 
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NIE ZNAJDUJĄC MNIE 


ALE NIE MUC 
SIĘ/CIEKA NAS 
MNÓSTELO 
pRzywóo. 


KTOŻ STŁUKE 
LusrRo! 


ILE SIEPZIMY, TO 
musi Być 


GÓRA 


matka. — Może chciałbyś od razu zostać maj- 
strem? Na to trzeba popracować. 

— Pracy się nie boję! — odparł Jack. — Nieraz 
przy sieciach krew szła mi z rąk, ale majstrem w tej 
śmierdzącej budzie, nie chciałbym być nawet 
dzisiaj. 

Wstał, zerwał z wieszaka kurtę i trzasnął 
drzwiami. Matka wybiegła za nim, ale Jacka po- 
chłonęła ciemność, usłyszała tylko tupot jego nóg 
na ścieżce. 

Zdyszany zatrzymał się dopiero na przeciwle- 
głym. wzgórzu. Z rękami w kieszeniach ostrym 
krokiem szedł przed siebie. Ten wybuch nagro- 
madzonego żalu był dla niego samego niespo- 
dzianką. Jeszcze nigdy nie czuł w sobie tyle kipią- 
cej złości. 

Dopiero po jakimś czasie poczuł, że wieje 
ostry, wschodni yiatr, niosący drobny, dokuczli- 
wy deszcz. 

Ze wzgórza widać było przerywany błysk latarni 
morskiej stojącej na cyplu Lang Ness. 

Stanął i wsłuchał się w szum fal bijących o nie- 
daleki brzeg. 

„„Podnosi się — pomyślał poznając, że rozkoły- 
sane morze kryje w sobie początki sztormu. — Psia 
pogoda! Na pokładach załogi umocowują takielu- 


NO, OBYMATELU 


ge M 


Sekr. redakcji 23-25-48 
Dział Łączności 


A CZARODZIEJSKA 
NA OGJE BYWAMŃĄ KRALNA, KTÓREJ 


NSZYSCY SZUKAJĄ 
OD PIIECIŃSTWA, 
ZAGIĄDAJĄC WGŁĄB 
LusTER?! 


NOLALBYM WRÓCIĆ. 
NIE ZAPKĄCIŁEM 
ZĄ PELERYNĘ 


TAM GDZIG ITY/ 
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nek i uszczelniają luki. Przygotowują się do sztor- 
mowania. Czeka ich paskudna noc”. Jack podu- 
mał i znów ruszył przed siebie. 

Nie uszedł nawet kilometra. Narastające pod- 
muchy wiatru zamieniły się w porywistą wichurę. 
Szum fal przeistoczył się w ponury, dudniący 
łoskot. 

— Sztorm w najlepsze! — stwierdził zadowolony 
ze swej trafnej prognozy. Podniósł do góry koł- 
nierz kurty i mocniej osadził na głowie ojcowską 
czapkę. 

Bijący z boku wiatr zmuszał go do wytężania sił 
i uwagi, by utrzymać się na ścieżce. Teraz błyski 
latarni były zaledwie widoczne poprzez tumany 
wodnego pyłu, unoszącego się nad tym wy- 
brzeżem. 

Pochylony parł do domu, gdy zatrzymał go 
nagły błysk z prawej strony. W ciemności jarzył 
się czerwony odblask rakiety, która przecięła nie- 
bo nie dokończoną parabolą. 

„Sygnał o pomoc! Pewnie jakiś statek czy kuter 
w niebezpieczeństwie” — pomyślał. Pędem po- 
biegł w kierunku kościółka. 

Wytężył wszystkie siły. Dopadł sygnaturki. 
Z trudem łapiąc oddech, gorączkowo odwiązywał 
sznur. Z rozmachem począł bić na alarm. 


ź Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-36-58 


Nia zamówionych materiałów roda 
kcja nie zwraca. 


WYDAWCA = RSW „Prasa Książka 

Ruch' Młodziażowa Agencja Wy: 

dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa 6A. Telefony: Dyrektor 28 

09-73, Dział Wydawniczy 29-35-52 

Prenumarata krajowa, miesięczna 
19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półrocz 

na 117 zł, roczna 23 zł. Od instytucji 
i szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłączna 
miejscowe oddziały i delegatury 
RŚW „Prasa-Kśiążka-Auch" w ter 

minie do 25 listopada na rok nastą 

pny. Od instytucj,, szkół w miejsco 

wościach, gdzie nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka- Ruch" oraz od 
wszystkich prenumeratorów indy: 

widualnych prenumeratę przyjmu 

ją wyłącznie miejscowe urzędy po 

cztowo-telekomunikacyjne oraz ls 

tonosze w terminie do 10 dnia mie 

siąca poprzedzającego okres prenu: 

meraty. 

Prenumeratę że zleceniem wysyłe. 
za granicę przyjume RSW „Prasa 
Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw vl. Towarowa 
28, 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawa Nr 1153 201045- 
139-11 

Prenumerata ze zieceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenio- 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za- 
kładów pracy. 


Opracowanie graficzne 
Szarlota Pawel 


Opracowanie techniczne 
Anna Dąbrowska 


DRUK: Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


Nr zam. 290/G 


NIE ZAPOMNIJ (7925. 
NE” [00-561 


NASZ 
POCZTOWY 


Jękliwy dźwięk dzwonu okrętowego powędro- 
wał w ciemność. Niesiony wiatrem leciał po całej 
osadzie, wdzierał się do chat, wyrywał z łóżek 
śpiących żeglarzy. Po chwili, tui ówdzie wykwitły 
w czerni nocy prostokąty świateł. 

Jack na wpół ogłuszony wibrującym spiżem bił 
weń z coraz większą pasją. Gdy miał już niezach- 
wianą pewność, że usłyszano go w całej osadzie, 
zawiązał sznur i pobiegł ku przystani. 

Tuż przy końcu drewnianego nabrzeża stała 
szopa mieszcząca w sobie motorową łódź ratun- 
kową. Od wrót szopy ku wodom zatoki prowadziła 
pochylnia z szynami. Potężna łódź stała na po- 
dwoziu, dziobem wymierzona w drzwi zamykają- 
ce jej drogę ku falom. 

Z daleka zobaczył światła latarń wokół szopy. 
Ucieszył się, że członkowie Ochotniczego Pogo- 
towia Ratunkowego nie marnowali czasu. 

Biegnąc drewnianym pomostem usłyszał tubal- 
ny głos pastora O'Brien, kierownika Pogotowia, 
a równocześnie szypra łodzi o pięknej nazwie 
„Stormbraver”. Stojąc z uniesioną w ręku latar- 
nią wydawał komendy: 

- — Fenmore! Odrzuć pokrowiec! 


Dokończenie na str. 7 


